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Przed kilku dniami opublikowano w Dzielniku Ustaw R. P. dekret z dn. 
21 grudnia 1945 r. upoważniający Ministra Skarbu do rozpisania Premiowej 
Pożyczki Odbudowy Kraju.

_ Pożyczka wypuszczona będzie w obligacjach na okaziciela po 2 000 zł i dzieli 
się na 4 odcinki po 500 zł. Pożyczka jest premiowa i od każdych 500 mi­
lionów pożyczki dwa razy do roku rozlosowane będą premie w łącznej 
wysokości około 20 milionów zł. Najwyższa premia wyniesie 500 600 zł.

Pierwsże losowanie odbędzie się na jesieni r. b. Wszystkie obligacje będą 
wykupione w drodze losowania do dnia 15 kwietnia 1969 r. Wpływy 
z pożyczki przeznaczone są wyłącznie nacele odbudowy.

wnętrznej. I to jest juź możliwe. Społeczeństwo 
polskie jest w swej masie biedne, ale przecie.: 
wcale niemała jest liczba łudzi, którzy po 
wojnie grubo zarobili i dobrze zarabiają. Om 
przede wszystkim powinni złożyć część swych 
zarobków na rzecz odbudowy, subskrybując 
pożyczkę.

Odbudowujemy z gruzów nasz dom pań­
stwowy i urządzamy go, aby było nam wszyst­
kim w nim dobrze. Wszyscy więc musimy

(jz) Rok 1946 i dwa — trzy następne po­
winny być okresem największego pokojowego 
wysiłku narodu polskiego. — Historia dała 
nam jeszcze jedną, ostatnią wielką szansę: 
dzięki odzyskaniu ziem piastowskich nad Ni- 
są, Odrą i Bałtykiem możemy znaleźć sobie 
miejsce pod słońcem w rodzinie narodów 
wielkich i szczęśliwych. Uzyskaliśmy możli­
wości rozwoju, zapewnienia sobie bezpieczeń­
stwa, stworzenia warunków dobrobytu, siły 
i wielkości — i tej wspaniałej szansy zmar­
nować nam nie wolno, jeżeli w ogóle chcemy 
istnieć jako naród wolny i niepodległy. 
I właśnie dlatego, aby nie zmarnować tej 
ostatniej wielkiej szansy, rok bieżący i naj­
bliższe łata następne muszą być okresem gi­
gantycznego wysiłku całego narodu polskiego. 
Bowiem w tym to okresie musimy odbudować 
nasze porty i — choćby częściowo — nasze 
zniszczone miasta, zaludnić i zagospodarować 
Ziemie Odzyskane, wydatnie pomnożyć nasze 
środki produkcji przez odbudowę i rozbudowę 
naszego przemysłu.

To jako ostatnie wymienione zadanie zaj­
muje bynajmniej nie ostatnie miejsce w hie­
rarchii naszych konieczności. I kraj rolniczy 
może osiągnąć pewien poziom dobrobytu, 
zawsze jednak stopa życiowa i poziom kul­
tury jego ludności będą niższe niż ludności 
krajów silnie uprzemysłowionych. Polska 
jeszcze jest krajem rolnym, ale dzięki odzy­
skaniu Śląska i Wybrzeża możemy szybko 
przeobrazić strukturę gospodarczą naszego 
kraju, uczynić z Polski kraj rolniczo-przemy­
słowy i zapewnić mu w ten sposób warunki 
rozwoju materialnego i kulturalnego. Naród 
będzie rósł w liczbę i siłę dopiero wtedy, gdy 
z przeludnionej wsi część dziś mało produk­
tywnej ludności odpłynie do miast, do prze­
mysłu, rzemiosła, handlu i wolnych zawodów 
i tam pracować będzie naprawdę produk­
tywnie.

Niemniej ważką a pilniejszą koniecznością 
jest odbudowa portów Dostawy UNRRM dla 
Polski mają być w tym roku dużo większe 
i aby je przyjąć — choćby tylko dlatego — 
musimy w najszybszym tempie zwiększyć 
zdolność przeładunkową i chłonność maga­
zynów naszych portów. Musimy to uczynić 
również z uwagi na konieczność powiększenia 
naszego wywozu i przywozu, w dużym stop­
niu warunkujących rozwój naszej gospodarki

Równie pilną koniecznością jest usprawnie­
nie transportu, odbudowa i rozbudowa linii 
komunikacyjnych i taboru.

I na to trzeba olbrzymich środków finan­
sowych.

Najważniejszym, kapitalnym zagadnieniem 
jednak jest sprawa zaludnienia i zagospoda­
rowania Ziem Odzyskanych. Jeszcze w tym 
roku musimy je zaludnić i jako tako zagospo­
darować. Trzeba zaludnić bezludne lub słabo 
zaludnione wsie i miasta, trzeba zaorać i ob­
siać wielkie obszary ziemi, trzeba odbudować 
i uruchomić dziś bezczynne, wyszabrowane 
warsztaty pracy — i na to znowu potrzeba 
miliardów złotych.

Jest rzeczą oczywistą, że państwo nie może 
pokryć tak olbrzymich wydatków nadzwyczaj­
nych z normalnych dochodów. Z podatków, 
opłat celnych i skarbowych. Te dochody nie 
wystarczają jeszcze na pokrycie wydatków 
zwyczajnych — normalnych kosztów admini­
stracji państwowej. Wszystkie państwa po­
krywają wielkie inwestycje z nadzwyczajnych

[przyczynić się do szybkiej odbudowy, każdy 
źródeł: daniny majątkowej łub pożyczki. I my w miarę swych sił i możliwości. Masy pracu 
to uczynić musimy. [jące łożą na rzecz odbudowy od dawna, pra-

Polska ma pełne prawo moralne do pomocy [cując coraz wydajniej w najcięższych warun- 
świata. Otrzymujemy ją w różnej postaci od kach, poprzestając na ułamku należnego im 
naszych sprzymierzeńców. Ta pomoc ułatwia wynagrodzenia. Masy pracujące nadal nie po- 
nam przetrwanie najcięższego powojennego [ skąpią ofiar na rzecz odbudowy, której cię- 
okre.su pracy nad odbudową kraju, ale ta żar jednakże musi być rozłożony sprawiedli- 
pomoc ani nawet obiecywana pożyczka za- i wie na wszystkich. Rząd stworzył taką możli 
graniczna nie rozwiążą zagadnienia sfinanso-[ wość. Rozpisując Pożyczkę Odbudowy
wania odbudowy. Dokonać tego musimy sami 
własnymi siłami. Społeczeństwo musi dostar­
czyć państwu funduszów potrzebnych na od­
budowę przez subskrybowanie pożyczki we-

rząd dał wszystkim możliwość spełnienia tegc 
aktualnie najważniejszego obowiązku obywa­
telskiego, jakim jest twórczy i ofiarny udział 
w odbudowie kraju.

NagwainiejsTe zadarnie Wń&Mkof&otisfai

Ostatnie dni zbiórki świadczeń 
w zbożu

(i) Tempo zbiórki świadczeń rzeczowych w ^Tomyśl 83,7% (82), Krotoszyn 82,7"/« (80), środa
zbożu w okresie pierwszej pięciodniówki bież, 
miesiąca osłabło w stosunku do wyników poprzed­
niej pięciodniówki. Gdy poprzednio zebrano w 
ciągu 5 dni 7894 t i 931 kg zboża, to obecnie tylko 
4055 t i 701 kg. Zbiórką tą rolnicy wielkopolscy 
podwyższyli całoroczny plan z 70% do 72%, a 
cyfra odstawionych zbóż wzrosła z 144817 t i 
335 jcg do 148 873 t i 36 kg.

Przoduje w zbiórce nadal powiat, chodzieski, 
który procent odstawionych zbóż z 106% pod­
wyższył do 108,6%. Pełną tabelę świadczeń pod­
wyższył również powiat wołsztyński z 103% do 
104,4%. Oborniki z 4 miejsca i 92,5% przeszły 
na 3 miejsce wynikiem 94,4°/o. Wyniki dalszych 
powiatów przedstawiają się następująco (w na­
wiasach poprzednie wyniki): Wągrowiec 94% 
(92,5), Rawicz 92,6% (92,1), Śrem 91,7% (87,2), 
Czarnków 88% (84,9), Kościan 86.6% (84,4), Lesz­
no 84,7% (82,2), Szamotuły 83,9% (81,9), Nowy

31,8®/o (79.4), Poznań-rniasto 80,6% (78,4), Żnin 
80,3% (79,1), Gniezno 76% (71,5), Kępno 72,4% 
(70,8), Gostyń 71,2% (70,3), Poznań-powiat 70,2% 
(65,1), Jarocin 70,1% (68,4), Września 68,8%
(68.4) , Międzychód 68,8% (67), Ostrów 65,1%
(62.5) ,’ Mogilno 64,9% (62,2), Koło 44,3% (43,9), 
Konin 31% (30,7), Kalisz 30,5% (29,9) i Turek 
18,7% (18,5).

W poniedziałek rozpoczęła się ostatnia pięcio 
dniówka przed wyznaczonym terminem, przewi 
dzianym na pełne wykonanie świadczeń. Zadecy­
duje ona o wypełnieniu przez wielkopolską wieś 
nałożonego na nią obowiązku. Na podstawie 
ostatnio osiągniętych wyników trudno sądzić, 
abyśm.y na 15 bm. wykonali plan roczny w 1009/!,. 
Ambicją jednak powinno być, by wynik zbiórki 
był jak najbliższy ideału oraz, by pozostałą 
resztę świadczeń zebrać w ciągu najkrótszego 
czasu, jaki przekroczy ustalony termin.

Ku wspólnemu blokowi wyborczemu
Kraków (obsł. wl.). Z inicjatywy wiceprezy­

denta KRN ob. Szwalbego odbyła , się w dniu 
wczorajszym konferencja międzypartyjna celem 
wymiany zdań dla stworzenia wspólnego bloku 
wyborczego. Była to pierwsza międzypartyjna 
konferencja nie tylko Krakowa, lecz całej Polski, 
w której wzięli udział reprezentanci wszystkich 
6 stronnictw wchodzących w skład rządu Jedno­
ści Narodowej. Należą tu mianowicie PPS, PPR, 
SL, PSL, Stronnictwo Demokratyczne i Stron­
nictwo Pracy. Potrzebę utworzenia w obecnych 
warunkach wspólnego bloku wykazał w swoim 
przemówieniu wiceprezydent Szwalbe, który pod­
kreślił, że zarówno sytuacja Polski na arenie mię­

dzynarodowej jak i wewnątrz kraju nakazuje jak 
najdalej idącą konsolidację sił narodowych, a nie 
rozbijacie ich, co niewątpliwie by nastąpiło jako 
konsekwencja walk wyborczych.

Walka wyborcza nie powinna mieć miejsca, 
kiedy wszystkie partie stanęły do współpracy z 
rządem Jedności Narodowej na podstawie mani­
festu lipcowego, który położył podwaliny pod bu­
dowę Polski demokratycznej. Konferencja ta 
przyczyniła się do wywołania atmosfery zgody. 
Motywem wszystkich przemówień było dobro 
Państwa i Narodu Polskiego ponad interesy par­
tyjne. Dobro to przemawia za stworzeniem wspól­
nego bloku wyborczego.

Z obrad pargqm®wfy świata

Sprawa Indonezji 
utknęła na martwym punkcla

Londyn (obsł. wl.). Delegat Egiptu, przema­
wiając w sprawie Indonezji, wyraził pogląd, że 
sytuacja w Indonezji nie jest tak ciężka, jakby 
się zdawało, a wojska brytyjskie nie popełniają 
żadnych gwałtów, wobec czego powinny one po­
zostać w Indonezji do chwili ukończenia swych 
zadań. Zdaniem delegata, zagadnienie to należy 
pozostawić pertraktacjom między Holendrami, 
Brytyjczykami i Indonezyjczykami.

Ż kolei zabrał głos minister Bevin, który stwier­
dził na wstępie, że oskarżenie delegata Ukrainy 
nie jest niczym uzasadnione, a dyskusja na ten 
temat na Radzie .Bezpieczeństwa odbiegła daleko 
od sprawy zasadniczej, poruszonej w liście dele­
gata łManuilskiego do przewodniczącego Rady. 
Dowództwo brytyjskie starało się.wyjaśnić spra­
wę trudności w Indonezji i w jakim charakterze 
przybyły tam wojska brytyjskie.

Obecnie w Batawii znajduje się specjalne’ wy­
słannik rządu — Clark — który ma pomóc w 
przeprowadzeniu pertraktacyj pomiędzy dwoma 
stronami i służyć swoją radą.

Pragniemy podkreślić — oświadczył minister 
Bevin — że oddziały japońskie były użyte tylko 
w jednym wypadku, kiedy w grę wchodziło życie 
kobiet i 'dzieci. Natomiast kiedy nasz samolot 
udał się do Indonezji w celach charytatywnych
— mówił Bevin —i został zmuszony do lądowania, 
załogę jego zaś wymordowano. W żadnym wy­
padku nie możemy się zgodzić na oskarżenie, wy­
sunięte przez delegata Ukrainy bez poprzedniego 
porozumienia się w tej sprawie z Wielką Brytanią
— zakończył swe przemówienie Bevin. Rząd Jego 
Królewskiej MośeLnie przyjmuje oskarżenia i ,nie 
zgodzi się na wysłanie komisji do Indonezji.

Z kolei przemawiał delegat Holandii Kleffens, 
który stwierdził, że sytuacja w Indonezji jest 
sprawą wewnętrzną i nie zagraża pokojowi świa­
ta. Wojska brytyjskie, które są tam wysłane, ma­
ją za zadanie zluzować oddziały brytyjskie i nie 
będą z pewnością użyte przeciw ludności Indo­
nezji. / • ,

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
Rys. W. Gawęcki

*

Dwieście lat temu w Mereczówszczyźnie po­
wiatu Słonimskiego w skromnym drewnianym 
dworku urodził się jeden z największych Po­
laków: Tadeusz Kościuszko. W tej epoce — 
epoce Waszyngtona i Napoleona — był on 
również jednym z największych ludzi, naj­
większych nawet przewyższając jeżeli nie ge­
niuszem, to prawością i' wzniosłością duszy, 
umiłowaniem wolności i człowieka.

Tadeusz Kościuszko był utalentowanym 
wodzem, organizatorem i mężem stanu nie­
przeciętnej miary. Jednak nie dlatego naród 
polski czcił i czci jego imię jak świętość. Kult 
Kościuszki zrodziły nie jego przewagi wojen­
ne ani osiągnięcia polityczne, jakże skromne 
w porównaniu z przewagami i osiągnięciami 
wielu innych wodzów i mężów stanu, których 
nazwiska wprawdzie żyją na kartach historii, 
ale nie w żywej i wdzięcznej pamięci narodu. 
A kult Kościuszki nie kończy się u granic 
Polski. Jego imię czczą na obu półkulach. 
Postawiono go na piedestale, gdy jeszcze był 
więźniem caratu. Jego powrót z niewoli mię­
dzy ludzi wolnych i wolności pragnących, jego 
podróż przez kilka krajów była podróżą 
tryumfalną — dlatego, że odczuto i widziano 
w nim uosobienie najczystszej miłości Ojczy­
zny, człowieka i ludzkości całe]. Tadeusz Koś­
ciuszko był nim istotnie — i dlatego różno­
języczne miliony uznały go swym duchowym 
wodzem, wywyższyły go ponad trony, posta­
wiły na świeczniku ludzkości, a jego nazwisko 
siało się symbolem dla wszystkich miłujących 
wolność i postęp.

Tadeusz Kościuszko, to — mówiąc słowami 
Siemieńskiego — „dusza czysta, pełna miłości, 
wyrozumiała dla drugich, surowa dla siebie, 
pojmująca służbę i poświęcenie się dla Ojczy­
zny jako najwyższy obowiązek. Charakter 
Kościuszki stawia go tak wysoko, taką przy­
nosi naukę i przykład, że można by go na­
zwać kamieniem probierczym wszystkich pa- 
triotyzmów. Taki mąż, jeżeli nie był zesłan na 
zbawcę, to wzór".

Był też Tadeusz Kościuszko wzorem dla 
całych pokoleń dusz czystych, nie tylko pol­
skich, miłujących wolność i sprawiedliwość 
ponad wszystko. Był i jest symbolem prawdzi­
wej wielkości, której ideałem i celem , jest 
szczęście ludzkości. *

Zawarta w akcie niepodległości Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej deklaracja 
praw człowieka głosi następujące prawdy: 
że wszyscy ludzie zostali stworzeni równymi 

sobie; że Stwórca udzielił im pewnych praw 
niezbywalnych, w rzędzie których na pierw­
szym miejscu postawić należy prawo do życia, 
do wolności i poszukiwania szczęścia". Ta­
deusz Koścjuszko wyznawał te prawdy i da­
wał temu wyraz w praktycznym działaniu na 
długo ' przed przybyciem do Ameryki. Jako 
jeden z pierwszych w Polsce i Europie z iMas- 
nej inicjatywy i woli a z uszczerbkiem dla 

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej)
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(Dokończenie ze strony ł-szej) 
swych interesów zmniejszył ciężary rodzin 
chłopskich swego folwarku do minimum 
wprowadzając stopniowe uwolnienie ich 
ż poddaństwa i uwłaszczenie. Powołanie chło­
pów pod broń i Manifest Połaniecki, który 
dał chłopu opiekę prawa i możność swobod­
nego przenoszenia Się był nie tylko aktem 
mądrości politycznej- lecz i wyrazem demo­
kratycznych ideałów Naczelnika. Sukmana, 
którą włożył na polu racławickim, symboli­
zowała jego stosunek do ludu — i lud polski 
nigdy o tym nie zapomniał i nie zapomni. 
Imię Naczelnika zawsze będzie mu święte.

Życie i czyny Tadeusza Kościuszki scha­
rakteryzował może najtrafniej w jednym zda­
niu Korzon: „Powierzony sobie sakrament 
(ideę, niepodległości) ratował, ochraniał od 
zatraty i skazy z czcią, odwagą, wiernością 
i mądrością, na jaką nie stać było nikogo z jego 
pokolenia". Nie tylko dlatego, ale przede 
wszystkim dlatego jest Tadeusz Kościuszko 
dla nas wielkim, jednym z najlepszych i naj­
większych synów narodu.

Delegaci kongresu
b. więźniów politycznych w Krakowie

Krak ów (obsl. wł.). W Krakowie bawią 
uczestnicy międzynarodowego kongresu byiycn 
więźniów pplityeznych niemieckich obozów kon­
centracyjnych. Obradujący w Warszawie dele­
gaci zagraniczni w towarzystwie przedstawicieli 
ministerstwa spraw zagranicznych odbywają 
obecnie podróż po kraju celem zapoznania się 
z miejscami zbrodni niemieckich.. Z Krakowa 
delegaci pojadą do Katowic, a stąd odjadą do 
Oświęcimia. x

Chwieje się fotel dyktatorski 
gen. Franco

Paryż (obsł. wł.). Premier republikańskiego 
rządu hiszpańskiego Giral po przybyciu do Pa­
ryża oświadczy! dziennikarzom, iż ma nadzieję, 
że za kilka miesięcy będzie już w Madrycie.

. Nieporozumienie
czesko - amerykańskie

Nowy Jork (obsl. wl.). Agencja United 
Press donosi, że ambasador St. Zjednoczonych 
przy rządzie czechosłowackim złożył formalny 
protest przeciw postępowaniu policji czeskiej 
wobec szeregu obywateli amerykańskich. Pro­
test ten został złożony po przeprowadzeniu przez 
policję czeską szeregu rewizji wśród obywateli 
amerykańskich. Ambasador amerykański- zażą­
dał, aby czechosłowackie ministerstwo spraw 
zagranicznych poczyniło w tej sprawie odpo­
wiednie dochodzenia, oraz, aby podjęto odpo­
wiednie kroki w związku z rewizją mieszkań.

Z obrad parlamentu świata
(Dokończenie że strony 1-szej)

Wicekomisarz Wyszyński oświadczył, że obec­
ność wojsk brytyjskich w Indonezji jest bezpra­
wiem. Wojska brytyjskie nie rozbroiły oddzia­
łów' japońskich — zgodnie z rozkazem — a użyły 
ich rzekomo „dla przywrócenia porządku" oraz 
dla stłumienia słusznych aspiracji narodu indone­
zyjskiego do niepodległości. Brytyjskie i holen­
derskie argumenty przeciw wysłaniu komisji są 
oparte na twierdzeniu, że wysianie jej oznacza­
łoby mieszanie się do spraw wewnętrznych Ho­
landii. Pewne ograniczenie suwerenności wszyst­
kich narodów jest konieczne dla zabezpieczenia 
zbiorowego bezpieczeństwa. Komisarz Wyszyński 
wskazał ha komisję, znajdującą się obecnie w 
Grecji w', celu obserwowania wyborów oraz na 
wydelegowanie ambasadora brytyjskiego Clarka 
do Indonezji. „Jeżeli Clark — powiedział Wy­
szyński — mógł się udać do Indonezji, to dla­
czego my nie możemy, dlaczego mają oni korzy- 
.stać ze specjalnych przywilejów." Wyszyński 
wskazał na sprzeczność w twierdzeniu Kleffensa, 
który w obronie Wielkiej Brytanii powiedział, 
iż Wielka Brytania i Holandia nie sprzeciwiają 
się ruchowi nacjonalistycznemu Indonezji i że 
odpowiedzialne za zaburzenia są drobne bandy 
terrorystów". „Lecz, sądząc według skali brytyj­
skich oneracyj wojskowych i biorąc pod uwagę 
brytyjskie argumenty samoobrony, — (powiedział 
mówca — że grupa, z którą walczyły wojska bry­
tyjskie. była zorganizowaną siłą zbrojną, liczącą 
około 80 000 ludzi), należy przypuszczać, że nie 
jest to tylko banda terrorystów i eksternistów, 
jest bardzo niebezpieczna. Czujemy się zatem w 
obowiązku ostrzec i podkreślić, że obowiązkiem 
ONZ jest położenie kresu takiej sytuacji. Z tego 
powodu uważamy, że powinniśmy nalegać na to, 
by na mocy postanowień Karty Narodów Zjed­
noczonych zbadanó sytuację jaka powstała w In­
donezji."

Londyn (obsł. wł.). Sprawa Indonezji utknęła 
na martwym punkcie. Stanowisko delegata Ukra­
iny i Związku Radzieckiego zreferowane przez 
wicekomisarza Wyszyńskiego pozostaje bez 
zmian. Komisarz Wyszyński domaga się wysła­
nia do Indonezji komisji,*która by wyjaśniła rplę 
wojsk brytyjskich i holendefskich w Indonezji. 
Natomiast minister Bevin nazywa to ingerencją 
w wewnętrzne sprawy Holandii i stanowczo opo­
nuje przeciwko temu projektowi.

Korespondenci polityczni twierdzą, że Związek 
Radziecki swoją postawą zjednuje sobie wielką 
sympatję u ludów azjatyckich, którzy widzą w 
nim protektora swoich słusznych interesów.

W czasie debaty Wyszyński przejawiał goto­
wość pójścia na rękę holenderskiemu delegatowi 
Kleffensowi, który orzekł, że nie będzie miał nic 
przeciw mianowaniu komisji, jeżeli między Be- 
vinem a Wyszyńskim zostanie osiągnięte porozu­
mienie. Bevin sprzeciwił się projektowi Holandii 
i krążą pogłoski, że zamierza on skorzystać z 
prawa weta. Większość delegatów nie brała udzia­
łu w dyskusji.

Z obrad Związków
Warszawa (obsł. wł.). W niedzielę, odbyło 

się w sali Roma zebranie członków Zw, Zawo­
dowych stołecznego miasta Warszawy, celem 
omówienia bielącej sytuacji politycznej i zorien­
towania się, w jakim stopniu zostały zreali­
zowane ostatnie postulaty, które miały na celu 
podniesienie bytu mas pracujących. Zebranie za­
gaił przewodniczący warszawskiej Rady zw. za­
wodowych Lustecki, po czym przemówienie wy­
głosił prezes CKZZ ob. Witaszewski.

Prezes Witaszewski zwrócił uwagę, że zaczy­
nają się pojawiać elementy, które podkopują 
zaufanie do ruchu zw. zawodowych. Reakcja 
faszystowska domaga się uchylenia kary śmierci

I
 dla przestępców, którzy znajdują na ławie oskar­
żonych w Norymberdze. Mówca przypomniał 
też o licznych mordach politycznych, których do­
konano na terenie naszego kraju i oświadczył: 
„To jest atmosfera, w której idziemy do wy­
borów i dlatego musimy sobie jasno zdawać 
sprawę, kto jest przyjacielem, a kto jest wro­
giem".

Przechodząc do zagadnienia realizacji uchwal 
CKZZ, które miały na celu poprawienie bytu 
klas pracujących, ob. Witaszewski dokonał prze­
glądu prac dokonanych i wspomniał o tych, któ- 

8 re jeszcze nie zostały wprowadzone w życie. Mó-
■ wiąc w sprawie świadczeń rzeczowych, ob. Wi­

taszewski zwrócił się do ludności wiejskiej z 
apelem, aby za przykładem robotników, którzy 
spełniają swoje zadanie, zdała swe kontyngenty 
również w należnej ilości.

Sekretarz generatny Zw. Zawodowych ob. Ru­
sinek, omawiając sytuację polityczną, przypo­
mniał o niebezpieczeństwach, jakie grożą ze stro­
ny faszyzmu niemieckiego. „Niech nikt nie za-Konferencja z udziałem

Londyn (obsł. wł.). Agencja Reutera do­
niosła, że rząd brytyjski zaprosił rządy poszcze­
gólnych krajów do wzięcia udziału w rozmo­
wach, dotyczących zastosowania radaru dla ce­
lów lotnictwa cywilnego. Do krajów tych na-

Wybory do Rady Najwyższej Z.S.R.R.
Moskwa (obsł. wł.). Obywatele Zw, Ra­

dzieckiego, przystąpili w dniu 10 bm. gremialnie 
do urn wyborczych. Już o godzinie 6 rano dało 
się zauważyć na ulicach, placach czy fabrykach 
wielkie ożywienie. Ulice i place przyozdobione 
były girlandami, plakaty, nawołujące do wybo­
jów zdobiły mury. Na ogół wybory wvwołały 
wśród ludności niebywały entuzjazm. W wielu

Anglia odczuwa brak węgla
Londyn (obsł. wł.). Brytyjski minister opału 

ostrzegł dwukronie w ciągu 24 godzin o grożą­
cym braku węgla. Pierwsze ostrzeżenie nastą-

Końcowe obrady O. N. Z.
Londyn (obsł. wł.). Zgromadzenie Organi­

zacji Narodów Zjednoczonych w początku bie­
żącego tygodnia zajmie się rezolucją brytyjską 
w sprawie opanowania ciężkiej sytuacji żywno­
ściowej na świecie. Rezolucja proponuje m. i. 
ogólne oszczędności i zwiększenie zasiewów. 
Ameryka, Francja i Chiny udzieliły już Wielkiej 

i Brytanii swego poparcia. Delegacja rosyjska 
oczekuje jeszcze instrukcji od swego rządu.

, Druga sesja O. N. Z. 
w połowie września r. b.

Londyn (obsł. wł,). Jak donosi agencja Reu­
tera, druga sesja Zgromadzenia ONZ odbędzie 
się w połowie września b. r. w Stanach Zjedno­
czonych.

Sfora ludnościowy — fundamentem pionowania
Przed czwartkowym spisem ludności

] W nadchodzący czwartek 14 bm., w całej Polsce 
zostanie przeprowadzony spis ludności. W przeci­
wieństwie do spisów przedwojennych w latach 1921 
i 1931, przeprowadzanych imiennie, a więc z po­
daniem nazwiska każdej osoby, cechą charaktery­
styczną obecnego spisu jest jego anonimowość. Za­
stosowań}' przy obecnym spisie system sumaryczny 
ogranicza się do kilku najbardziej koniecznych 
informacyj. Chodzi o ustalenie w każdym mieszka­
niu liczby mężczyzn i kobiet z rozbiciem na grupy 
według .wieku (ponieżj lat 16-tu, od 18—59 oraz 
od 60 wzwyż) oraz o rozróżnienie narodowości 
według czterech grup (Polacy wraz ze zrehabili­
towanymi; osoby, co do których toczy się postę­
powanie rehabilitacyjne; Niemcy; inne narodo­
wości).

Północ z 13 na 14 lutego
Spis ma dokumentować stan ludnościowy ściśle 

z północy dnia 13 na 14 bm. Technieczne formal­
ności spisowe potrwają prawdopodobnie do czte­
rech dni, chcąc bowiem przeprowadzić spis w jed­
nym dniu, trzeba by zmobilizować i przeszkolić 
nie 50 tysięcy ale 200 tysięcy komisarzy. Wobec 
ruchliwości ludności szczególnie w dzisiejszych 
czasach, znaczna część osób zmieni /w ciągu czte­
rech dni spisu miejsce swego pobytu. Stąd właśnie 
wypływa konieczność sięgania do pamięci właści­
cieli mieszkań i ścisłego odtworzenia, ile osób 
nocowało w danym mieszkaniu z 13 na 14 bm. 
Najlepiej więc, jeśli każdy właściciel mieszkania 
spisze ilość osób nocujących w jego domu z 13 
na 14 bm. Tak przygotowana najważniejsza infor-' 
maca będzie bardzo pomocną komisarzowi, który

Zawodowych stolicy
pominą — powiedział ob. Rusinek — że Niemcy, 
którzy muszą być w całości odpowiedzialne za 
rządy Hitlera i za dojście Hitlera do władzy, 
za wywołanie wojny, za obozy koncentracyjne, 
za 34 miliony pomordowanych, że ci Niemcy 
w ciągu 24 godzin przestaną wierzyć w to po­
słannictwo wyższej rasy narodu niemieckiego i 
aczkolwiek dziś nie podnoszą łapy na powitanie 
fuehrera-, wątpliwe jest czy nie podniosą, jej w 
momencie, który będzie na to pozwalał."

Uchwalono cały szereg rezolucji politycznych, 
które w imieniu ludności miasta Warszawy do­
magają się, aby masy pracujące wszystkich 
państw, które utrzymują jeszcze stosunki z rzą­
dem generała Franco, zażądały od swoich rzą­
dów zerwania ich. Lud Warszawy domaga się 
kary śmierci na hitlerowskich zbrodniarzy, któ­
rzy znajdują się obecnie na ławie oskarżonych 
w Norymberdze. Lud Warszawy domaga się, 
aby kapitaliści angielscy i amerykańscy przestali 
finansować zabójców spod znaku NSZ-, którzy 
mordują chłopów, robotników i inteligentów, palą 
wsie, grabią i terroryzują spokojną ludność. 
W rezo’ucji gospodarczej, zebrani wysunęli wnio­
sek, który ma na celu przezwyciężenie} niedo­
ciągnięć w akcji świadczeń rzeczowych w niż­
szych urzędach aprowizacyjnych i spółdzielniach. 
W innej z rezolucji ludność miasta Warszawy 
wyraża pełną solidarność dla polityki prowa­
dzonej przez Rząd Jedności Narodowej, witając 
z radością ustawę o nacjonalizacji podstawowych 
gałęzi przemysłu, co jest zrealizowaniem zasad­
niczych żądań świata pracy. Rezolucja kończy 
się słowami: „Trudności dziś istniejące, jutro będą 
przezwyciężone, a zdobytej władzy lud polski 
nigdy i nikomu nie odda."

Polski w sprawie radaru
leżą: Polska, Belgia, Czechosłowacja, Dania, 
Egipt, Iran, Finlandia, Francja, Grecja, Węgry, 
Irak, Włochy, Holandia, ^Norwegia, Portugalia, 
Jugosławia, Zwi.-’ek Radziecki, Hiszpania, Szwe­
cja, Szwajcaria, Turcja i Rumunia.

okręgach wyborczych już do godziny *19 głoso­
wało prawie 100% wyborców. Po raz pierwszy 
w wyborach wzięli udział ludzie starzy, glosowali 
również i żołnierze przebywający w Niemczech, 
czy też na terenie Dalekiego Wschodu. W wy­
borach brali udział również i pasażerowie w po­
ciągach.

piło podczas przemawiania do delegatów górni­
ków, drugie w niespodziewanej audycji radiowej.

Nie ma co myśleć o zwiększeniu produkcji 
odzieży czy żywności - czy innych towarów, 
skoro nie nastąpi zwiększenie wydobycia węgla. 
I tak wszystko w W. Brytanii musi być budo­
wane w oparciu o węgiel — mówił minister — 
jeżeli w ogóle ma być budowane.

Handel angielski wraca do równowagi
Londyn (obsł. wł.). W porcie londyńskim 

osiągnięto poziom pokojowy. W ubiegłym tygo­
dniu port ten odwiedziło 400 statków. Wielka 
Brytania eksportuje wielką ilość samochodów.

Włochy bronią się przed głodem
Lo,ndyn (obsł. w!.). Dyrektor UNRRY Leh­

man zawiadomił rząd włoski, że dostawy żywno­
ści dla Włoch zostaną zmniejszone. W odpo­
wiedzi na to premier rządu włoskiego oświad­
czył, że obecne racje żywnościowe Włoch zostały 
zmniejszone do ilości 700 kalorii dziennie. Zda­
niem premiera, racje te muszą być zwiększone 
do koniecznego minimum, jeżeli kraj ma się 
oprzeć epidemiom.

zjawi się w mieszkaniu ze spisowymi formularza­
mi. Może się wydawać, że spis doprowadza do pa­
radoksów. Są one jednak pozorne, ponieważ mamy 
odtworzyć wierny obraz sytuacji ludnościowej w 
ściśle określonym czasie. Może się np. zdarzyć, że 
komisarz podczas spisywania zastanie gdzieś zmar­
łą osobę. Jeśli jednak żyła ona jeszcze o północy 
z 13 na 14 bm., musi osobę tę zapisać jako czło­
wieka żywego. Odwrotnie nowonarodzone dziecko 
zostanie pominięte w spisie, o ile przyjście jego 
na świat nastąpiło po godzinie 12-tej w nocy z 13 
na 14 bm.

Nie obawiajmy się spisu 
Niektórzy ludzie — być może — obawiają się

spisu. Mogli np. nie zameldować się dotychczas, 
może zamierzają podać większą ilość osób ze 
względu na to, że w formularzu znajduje się py­
tanie dotyczące ilości izb w mieszkaniu, podczas 
gdy mieszkanie ich posiada zbyt małą ilość osób 
w stosunku do swej wielkośoci. Te i tym podobne 
obawy są zupełnie nieuzasadnione. Pytanie doty 
czące ilości izb ma na celu odtworzenie obecnej 
Sytuacji mieszkaniowej w Polsce i — co najważ­
niejsze — wszelkie informacje spisowe nie po­
ciągają absolutnie żadnych sankcyj prawnych, ma­
terialnych czy moralnych, są bowiem zastrzeżone 
prawem o tajemnicy statystycznej. Artykuły 2 i 4 
obecnie obowiązującej ustawy statystycznej mó­
wią, że zeznania poczynióne przy spisach ludności 
„mogą być używane tylko do celów statystycznych 
i nie mogą być udzielane władzom publicznym, 
ani też osobom prywatnym w innym celu". Oznacza 
to, że do zeznań spisowych nie ma nikt dostępu

I SATYRA AKTUALNA

Rys. Bilski

Na poznańskie tramwaje
Poznańskie tramwaje nienawidząc mroków, 
gdy wieczór zapada przyśpieszają kroku 
i mimo złorzeczeń i mimo przeklinań — 
prawie że z kurami idą na spoczynek.

Fant

Powódź w Niemczech
Londyn (obsł. wł.). W Niemczech trwa od 

kilku dni powódź,, która przybiera coraz groź­
niejsze rozmiary. Należy się spodziewać wyle­
wu Renu, Wezery, i Elby. Woda zniosła sze­
reg mostów w Essen, zalała piwnice zbombar­
dowanych domów, zmuszając pozostałych w nich 
ludzi do ucieczki. •

Hitlerowcy nie chcą opuścić Hiszpanii
Madryt (obsl. wl.). Dwie grupy Niemców, 

składające się z 255 osób, które, na żądanie 
aliantów mają opuścić Hiszpanię, nie wyjechały 
z tego powodu, że policja hiszpańska nie zgroma­
dziła ich 'wszystkich.

Policja doprowadziła jedynie 13 osób. Były 
attache prasowy udał chorego i został odstawiony 
dó szpitala.

Proces rumuńskich przestępców 
wojennych

Belgrad (obsł. wł.). Ze źródeł dobrze poin- 
formowartych donoszą, że w miesiącu marcu róz- 
pocznie się proces przeciwko rumuńskim prze­
stępcom wojennym z byłym marszałkiem Anto- 
tescu i innymi przywódcami faszystowskimi na 
czele.

Agencie i radio donoszę:
Pani Eden, żona b. brytyjskiego marai-stra tpraw zagranicz­

nych oraz pand Strassburger, żona ambasadora Polski w Lon­
dynie przebywają obecnie w Polsce.

Dziś, 8 bm. pani Eden i pa-ni Strassburger były przyjęte 
przez Premiera Osóbkę-Mo rawski ego i jego żonę.

Paryż (obsl. wł.). W paryskim Zw. Literackim odbyło się 
przyjęcie kiu czci Zofii Nałkowskiej. Przemówienie powitalne 
wygłosił delegat rządu francuskiego. Prócz Zofii Nałkowskiej 
przemawiał również Iwaszkiewicz i Breza na temat zbliżenia 
między dwoma krajami.

Rząd francuski ustanowił projekt zamienienia najstarszych 
kolonij francuskich na departamenty.

Ambasador St. Zjednoczonych w Brazylii podał »ię do dy­
misji.
W ciągu najbliższych miesięcy do W. Brytanii zostanie prze, 
wiezionych około 100.000 niemieckich jeńców wojennych ze 
St, Zjedn. i Kanady. Jeńcy ci będą pracować na roli na 
miejiscu repatriowanych jeńców włoskich.

W willi faszystowskiego ministra Alfiero, który ociekł do 
Szwajcarii, znaleziono wielką ilość kosztowności na ogólną 
sumę 10 milionów lirów.

spoza aparatu personalnego, przeprowadzającego 
statystykę. Nie^popełniajmy więc występku spo­
łecznego i nie obawiajmy się podania zeznań zgod­
nych z prawdą

Trzeba sobie zdać sprawę, że tylko ścisłe infor­
macje odtworzą wiernie obraz naszych stosunków 
ludnościowych, gospodarczych, czy mieszkanio­
wych. Organizacja życia gospodarczego, obliczenie 
strat jakie poniósł Naród w czasie wojny i oku­
pacji, przeprowadzenie akcji osadniczo - przesie­
dleńczej, polityka aprowizacyjna, organizacja 
szkolnictwa, dalej unormowanie warunków miesz­
kaniowych — to są zadania, które mogą być roz­
wiązane tylko na podstawie dokładnej znajomości 
liczby ludności, jej rozmieszczenia na terenie kra­
ju oraz w zależności od znajomości ogólnej choćby 
struktury ludności pod względem wieku, płci i na­
rodowości.

Potrzeba pomocy społeczeństwa
Jeśli więc spis ma ułatwić planowanie w speł­

nieniu tak ważnych zagadnień, wymaga udziału 
w akcji całego społeczeństwa. Trzeba uświadomić 
sobie, że sumienność naszych zeznań zadecyduje 
o powodzeniu spisu i podkreśli obywatelskie wa­
lory całego narodu, że przeciwnie świadome po­
dawanie fałszywych danych, utrudni unormowanie 
stosunków w naszym kraju.

Wroku 1931 ludność polska zdała dobrze egza­
min spisowy. Dziś w warunkach wzrastającego 
uświadomienia obywatelskiego mimo większych 
irudności organizacyjnych, winna zdać go jeszcze 
lepiej.
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Sytuacja Polski jkj ostatnim rozbiorze przypo­
minała żeglarską przypowieść Mickiewicza z 
„Ksiąg Pielgrzymstwa Polskiego": rozbitkowie 
statku rybackiego uratowali przyrządy nawiga­
cyjne, tak iż będą mogli przystąpić do odbudowy 
okrętu. I odbudują go. „I okazało się, że wiel 
kość i moc okrętów dobre są, ale bez gwiazdy i 
kompasu niczym są".

Z katastrofy państwowej ocali! naród pewne ha­
sta, ideały i pobudki, które nie tylko pozwoliły 
mu przetrwać najgorsze dopusty, lecz także 
ośmielały do upartych marzeń o odbudowie nawy 
o odzyskaniu wolności. Pamiętano o próbach na­
prawy i przebudowy ustroju państwowego uwień­
czonych w akcie Konstytucji 3 Maja, przechowy­
wano na dnie serca wspomnienie o powstaniu 
Kościuszki, które było walką zbrojną, podjętą w 
obronie uchwalonych reform, protestem przeciw 
gwałtowi zaborców i wyrazem naszej woli do ży­
cia. Posłać Kościuszki stała się ośrodkiem kultu 
patriotycznego, jego nazwisko symbolem narodo­
wym.

Legenda o wyrzeczeniu przez rannego Kościu­
szko na pobojowisku Macie jowickim słów o .koń­
cu Polski" jest nie dlatego ciekawą i wymowną, 
że uzależniała los państwa od losu tego właśnie 
człowieka, zgon wolności od porażenia Naczelnika, 
Ciekawa - ona jest nie dlatego, że w mniemaniu 
ogółu coś się z tym człowiekiem skończyło w hi­
storii narodu. .Ważniejsze jest to, że'z tym czło­
wiekiem coś się w naszej historii porozbiorowej 
zaczęło. Kościuszko dla pokolenia pogrobowców 
był już nie tylko ostatnim obrońcą wolności, ostat­
iiim wodzem,, szefem państwa, ale także symbolem 
odnowy życia narodowego, sprawiedliwości spo­
łecznej i prawdziwie demokratycznego ustroju. .

Konstytucja 3 Maja i nazwisko Kościuszki zro­
sły się w świadomości potomnych. Były to dwie 
postacie tego samego chlubnego, lubo mocno .spó­
źnionego, czynu, na jaki zdobyła się ginąca Rze­
czypospolita: reformy i obrony orężnej, przebudo­
wy i powstania, walki wewnętrznej i zewnętrznej, 
wolny i pokoju dla ocalenia publicznego.

W roku 1817 ukazało się w Warszawie nowe 
przerobione wydanie popularnej wówczas „Gra­
matyki języka polskiego" ks. Onufrego Kopczyń­
skiego, pijara. W podręczniku tym, naszpikowa­
nych aluzjami politycznymi, Konstytucja 3 Maja 
stała się przedmiotem bardzo pomysłowej propa­
gandy patriotycznej. Jako zwyczajny przykład na 
cyfry arabskie mamy tam tabelę dat z historii 
Polski, w której trzy ostatnie pozycje stanowią: 
Konstytucja 3 Maja 1791, utworzenie księstwa 
Warszawskiego 1807 i powstanie Królestwa Pol­
skiego 1815. Są to trzy fazy wyzwolenia, trzy fale 
nadziei i gorzkich zawodów. Tabela zaimków — 
to prawdziwy traktacik historyczny: „on dzień 
trzeciego maja (zaimek wskazujący) — on zamiast 
Ebąwiejiiś stał się przyczyną zguby (zaimek oso­
bisty). Ona Konstytucja 3 Maja (z. wskaz.) — 
zwalili ją, nie onę, przeciwnicy (z.-osob.). Ono 
hasło: śmierć lub zwycięstwo (z. wskaz.) — ono 
ram przyczyniło sławy, zmniejszyło ludności (z. 
osob.)". Wśród przykładów na spójniki znajduje­
my znany okrzyk z sesji, na której uchwalono 
Konstytucję Majową: „Król z narodem, naród 
z królem". Przykładu na przecinek dostarczył je­
den ż artykułów Konstytucji: Król, Senat, Ry­
cerstwo, miasta i włościanie równymi są w obli­
czu Ęrawa" I tak dalej w tym stylu.

Heltman i Piątkiewicz usiłują rozpowszechniać 
sani tekst Konstytucji 3 Maja jako „bibułę" agi­
tacyjną, a zakładanym tajnym lożom patriotycz­
nym nadają charakterystyczne nazwy: Reytan, 
i ołłątaj i Kościuszko. (Askenazy, Łukasiński, 
W-wa 1908, t. I. 260). Filomaci wileńscy groma­
dzą publikacje, odnoszące się do Sejmu Wielkie­
go, zamierzają rozszerzać książki o Konstytucji 
i zbierają pieniądze na pomnik Kościuszki. (Ko­
respondencja Filomatów, t. II, 287 i t. III, 204). 
Najżarliwszy patriota filomacki, Jan Czeczot, 
zwracał się w jednym z wierszy do Kościuszki:

Kiedy łzę lejąc po tobie 
Na twoim chwalebnym grobie 
Zaostrzym mściwe pałasze.

, (Poezja Filomatów, t. I. 100).
Sprowadzenie zwłok Kościuszki do kraju stało 

się doniosłym aktęm politycznym. Zarządził je 
cesarz Aleksander, chcąc pozyskać Polaków. 
Oceniono to pochopnie jako zapowiedź swobód. 
Biskup Woronicz w mowie pogrzebowej, wygło­
szonej w katedrze krakowskiej w czerwcu 1818 
pochwałę Naczelnika połączył z pochwałą wiel­
kodusznego monarchy rosyjskiego, który skoła­
tanej Europie spokój przywrócił, a Polakom oj­
czyznę kochać pozwolił.

Bardzo też interesująco przedstawiają się dzie­
je omawianego symbolu na terenie filomackim. 
Ten tajny związek studencki o celach literackich,, 
naukowych i polityczno-wychowawczych możemy 
dzisiaj z perspektywy historycznej uznać za waż­
ną podstację tego potężnego prądu narodowego 
ducha, który dzięki twórczości Mickiewicza, naj­
wybitniejszego filomaty, ożywiał społeczeństwo 
polskie prawie przez całe stulecie niewoli. Na Li­
twie w kulcie Kościuszki, oprócz względów patrio­
tycznych, pewną rolę grała duma regionalna; u 
samego zaś Mickiewicza trzeba wziąć pod uwagę 
również tradycję rodzinną, gdyż ojciec poety był 
żołnierzem kościuszkowskim i działaczem politycz­
nym w pamiętnym roku 1812.

Jak wiadomo bezpośrednim powodem uwięzie­
nia, procesu i zesłania - młodzieży wileńskiego 
okręgu szkolnego, tudzież zniszczenia szkolnictwa 
polskiego były napisy na cześć Konstytucji 3 Maja 
na tablicy V klasy gimnazjum wileńskiego: ,,Vivat 
Konstytucja 3 Maja! O jak słodkie wspomnienia 
dia rodaków! Lecz nie masz, ktoby się o nią 
upomniał!" Tym który się o nią upomniał był 
Kościuszko. Nazwisko jego wypłynie wnet w pro­
cesie filareckim. Inaczej być zresztą nie mogło. 
Wolność to Konstytucja 3 Maja, a Konstytucja 
to jej obrpńca Kościuszko!

Komisja śledcza zażądała od uwięzionego rek­
tora Twardowskiego wyjaśnień, w sprawie tych

„nieprzyzwoitych napisów". Rektor zaś złożył 
winę na pogjrzeb Kościuszki: „Nic tak silnie nie 
mogło odnowić w pamięci tej konstytucji, jak uro­
czystości żałobne po Kośóiuszce, które nie tylko 
odbywały się w miastach gubernialnych, ale i w 
powiatowych w roku 1818". (Archiwum do dzie- 
iów lit. i oświaty w Polsce, t. VI. 208).

Trochę było w tej odpowiedzi dyplomacji: jeśli 
cesarz nakazał sprowadzić śmiertelne szczątki Ko­
ściuszki, a władze zezwoliły na uroczystości i na­
bożeństwa żałobne, to nie powinny się teraz dzi­
wić, że to wszystko rozpaliło głowy Polakom. Po­
lacy zaś nie chcieli się pogodzić z faktem, że tym­
czasem rząd rosyjski zmienił swą politykę poje­
dnawczą. Dużo jednak było prawdy obiektywnej w 
oświadczeniu rektora. Wiemy z pamiętników, że 
obchody żałobne zamieniły się w jedną wielką 
manifestację i potężnie podsyciły ducha narodo­
wego. Kościuszko pokonany i skazany na doży­
wotne wygnanie wracał po śmierci tryumfalnie 
do kraju i zaczął zwyciężać z za grobu. Zwycię­
żał zwycięstwem Golgoty, zwycięstwem, które 
uwielbić miał niebawem mesjacizm polski.

Mickiewicz szerzy niestrudzenie kult Kościuszki. 
Kościuszkowskie imię widnieje w tytule Mickiewi­
czowskiego arcydzieła poetyckiego. Na ścianach

A. M, Skałkowskl

Kościuszko w rafii polskiej
Legenda kościuszkowska tak przemożnie wła­

dała duszami polskimi, że długo historiografia 
nasza nie śmiała, jak tylko jej wtórować. Cudzo­
ziemcy, i najżyczliwsi, lepiej zdawali sobie z tego 
sprawę. Dlatego Michelet swój szkic, poświęcony 
Kościuszce, nazwał wprost „legendą demokra­
tyczną". Spólcześni, swoi i obcy, rejestrowali wspo­
mnienia i z czcią religijną gromadzili pamiątki po 
„bohaterze dwu światów", zachowując niekiedy 
cenne źródła historyczne, ale na ogół tkwiąc w 
kręgu legendy.-.Wyznaczony przez samego Naczel­
nika na historiografa generał Paszkowski zawiódł 
nadzieje. W „Dziejach Tadeusza Kościuszki", jak 
w swoich „Pomysłach" z tej dziedziny, nie umiał 
wyjść poza ogólnikowe, a nadomiar bardzo mętne 
wywody, zamiast przekazać żywą w jego poko­
leniu tradycję i własne spostrzeżenia, których 
niewątpliwie mógł udzielić znacznie więcej. Wi- 

! docznie z różnych względów nie chciał tego uczy- 
i nić, czemu nie można się dziwić. Wówczas sy- 
i pano kopiec Kościuszki, kult jego się utrwalał i 
i błogosławiony wpływ wywierał, gdyż w nim' jed- 
j noczyło się społeczeństwo, promieniował w najdal- 
' sze zakrtki Polski i łączy! rodaków na tułactwie. 
Podniosły ten nastrój nie sprzyjał krytyeznśmu 
rozpatrywaniu przeszłości. To też Ludwik Finkel 
w „Bibliografii historii polskiej** w odniesieniu 
do Kościuszki mógł zestawić prawie że tylko 
przyczynki' źródłowe, o jakiejś trwałej wartości 
naukowej, a zresztą literaturę o charakterze ra­
czej sakralnym. Zachodzące rocznice narodowe 
były najczęściej pobudką okolicznościowych 
wydawnictw. W latach 1893 do 1894 wychodziło 
w Krakowie nawet „czasopismo poświęcone hi­
storii i obchodom Kościuszkowskim". Pojawiły 
się osobne „bibliografie dotyczące Tadeusza Ko­
ściuszki i czasów jego", jak E. Calliera. Krytycz­
nym studium była bodaj że tylko rozprawa Prą- 
dzyńskiego o „czterech wodzśch polskich", w któ­
rej porównywał Kościuszkę z Poniatowskim, Dą­
browskim i Chłopickim. Przecież rozwój historio­
grafii naszej doprowadził w starciu „szkoły kra­
kowskiej" z „warszawską" do. pogłębionych ba­
dań schyłkowęj doby. Rzeczypospolitej, a .więc 
do zajęcia się' i głównym jej bohaterem w śmier­
telnych zmaganiach się z rozbiorcami. Kalinka po­
dobno świadomie uchylił się od tego zadania, na­
tomiast Korzon w „Wewnętrznych dziejach Pol­
ski za Stanisława Augusta" poświęcił wiele uwagi 
Naczelnikowi insurekcji a w setną rocznicę po­
wstania ogłosił jego „biografię z dokumentów 
wysnutą".

Dzieło to wydane nakładem Muzeum Narodo­
wego w Rapperswilu było poprzedzone wykazem 
tam zachowanych dokumentów rodzinnego archi­
wum Kościuszków. Na nim przede wszystkim 
oparł się Korzon i mniemał, że otrząsnął się z 
przekazów legendy. W istocie było wprost prze­
ciwnie. Poza jego świadomością ona kierowała

Marla Konoonłcfca

Poszedł nasz Kościuszko przez ten polski kraj,
A ty mu, szablo, poloneza graj! '
Poszedł nasz Kościuszko skroś tych łężnych ros, 
A za nim wybłvsła tęcza jasnych kosi 
Poszedł nasz Kościuszko na boje, na trud,
A z nim wierne serca, wierny polski lud!

Jerzy Żuławski Jiaclawke
„Naprzód! W ogień! Za wiarę! Za Ojczyznę, naszą?' 
Krzyk ogromny się podniósł, zachrzęśeiały kosy. 
„Dalej, chłopcy, na wroga?' Huf siermiężny, bosy, 
ruszył ławą — armatnie kule go nie straszą.

, r-'
0, pod Twoją obroną! . Bądź ucieczką naszą. 
Mario święta!... Huk armat głuszy rannych głosy 
krew a trapy. — Hej naprzód przez tych trupów 
, stosy!
Idą, lecą — i lonty już czapkami gaszą!
1 dział paszcze umilkły. Bosy huf siermiężny 
Zdobył szańce rękoma od roli i pługa — 
wiarą w ogień wiedziony i nadzieją mężny...

Potem klękli wśród trupów, cisza była długa, 
aż hymn w niebo uderzyi — zwycięski, potężny. 
— A wódz patrzał i łez mu popłynęła struga.

w Soplicowskim dworze wiszą portrety patrio­
tów i bohaterów z powstania Kościuszki. Kiedy 
Niemcewicz po smutnych doświadczeniach szla­
checkiego nierządu i niedołężnego kierowania pę- 
wstaniem listopadowym upatrywał opatrznościowe­
go męża dla Polski w dyktatorze, w jakimś nowym 
Cezarze, Cromwellu lub Napoleonie — Mickie­
wicz wystatpi z protestem; Rodakom, .którzy spo­
sobią się na dyktatorów, a przynajmniej na wo­
dzów naczelnych" stawia za wzór przyszłego wiel­
kiego człowieka — Tadeusza Kościuszkę. ,,Zdaje 
się —t pisał w „Pielgrzymie Polskim" w 1833 roku
— że pierwszym warunkiem przyszłego wielkiego 
człowieka musi być ta szlachetność charakteru, 
ta serdeczność, ta dobroduszność, która Kościusz­
ce i Waszyngtonowi zjednała miłość spółczesnych 
i szacunek potomnych".

Kult Mickiewicza dla Kościuszki przybierał nie­
raz postać nieoczekiwaną. Lenartowicz opowiada 
w swych „Listach o Adamie Mickiewiczu”, że 
wieszcz podziwiał we Florencji sławne drzwi ha- 
ptisterium, arcydzieło sztuki bronzowniczej. Ghi- 
bertiego a potem wyrzekł znamienne słowa: „Pię­
kna to rzecz, ale Kościuszko zrobił piękniejsze". 
On artysta widział ideał życia w człowieku czynu
— bo wyrósł w kulcie czynu — i wreszcie rzucił 
sztukę, aby przybliżyć się do tego ideału, zostać

jego pracą i chociaż w szczegółach (zwłaszcza do­
tyczących początku rodu i stosunków familij­
nych) utorował drogę naukowym poglądom, na 
ogół nie odstąpił od tradycyjnych. Społeczeństwo 
było mu za to niezmiernie wdzięczne, a uraził je 
tylko, potępiając legiony jako objaw choroby 
zadawnionej w umystowości polskiej ogląda­
nia się na obcą pomoc. Sąd ten’tak ostry, bez­
względny, był wynikiem z jednej strony słabego 
orientowania się w źródłach polityki ówczesnej 
emigracji, a z drugiej strony uwielbienia Kościusz­
ki, który. jak mu się zdawało, przyszłości ojczy­
stej nie budował na sympatiach dla nas Francji. 
Kiedy jednak dostarczono mu dokumenta, świad­
czące o związku Naczelnika z Legionami, nie 
omieszkał je wydrukować jako dodatek do swego 
dzieła. Zresztą nie zmienił do końca przekonania, 
że odmalowany przezeń idealny wizerunek du­
chowy „jedynego prawdziwego Polaka" odpowia­
dał najwierniej prawdzie. I dlatego w setną rocz­
nicę jego zgonu (a na.Tok przed własnym) w do­
starczonym Kwartalnikowi Historycznemu „Ma­
dę mecum Kościuszkowskim" zlekceważył postęp 
badań, jaki się w międzyczasie dokonał.

I tak Władysław Smoleński ośmielił się jako 
aneks do swej „Konfederacji Targowickiej" przy­
dać wyjątek z pamiętników Antoniego Trębic- 
kiego, który obracając się w otoczeniu księcia 
Józefa zasłyszał ujemną ocenę przebiegu bitwy 
pod Dubienką. Wacław Tokarz w świetnym stu­
dium „Warszawa przed wybuchem powstania 
17 kwietnia 1794 r." rzucił nowe światło na wy­
padki, które zwykło się tak sobie wyobrażać, jak 
nam przedstawił Kiliński. Władysław Dzwonkow- 
ski dowiódł, że Kościuszko za „młodych łat" po­
bytu w Paryżu uczył się (jako stypendysta kró­
lewski) malarstwa, zaś z wojskowością i ekonomią 
polityczną zapoznawał się raczej ubocznie z ama- 
torstwa. — Na te nowatorstwa oburzał się łub 
krzywił czcigodny nestor historyków warszaw­
skich. natomiast nie odgadł we mnie najgroźniej­
szego przeciwnika. Wydany latem 1911 roku 
zbiór szkiców pt. „O kokardę legionów" spotkał 
się z życzliwym przyjęciem. Co prawda podobał 
się tylko pierwszy („Siostrzeniec Kościuszki"), 
może właśnie jako blady i bez znaczenia, ale i ty­
tułowy (majacv być habilitacyjnym) nie wzbu­
dził gniewu. Odmienne od tradycyjnego wytłuma­
czenie „cudownego uzdrowienia" Kościuszki po 
opuszczeniu Petersburga i podkreślenie jego pro­
tektoratu legionowego okupione było publikacją 
nieznanych pism jego z doby emigracji i porozbio­
rowej, Zresztą legenda nic na tvm nie traciła. Pod­
ważona została dopiero w krytyce najpełniej­
szego jej wydania w życiorysie ogłoszonym przez 
profesora Konecznego w stulecie zgonu Naczel­
nika. Recenzja na łamach Kwartalnika Historycz­
nego n>e wywołała dyskusji i oczywiście nie za­
szkodziła książce o nieobojętnych walorach wy-

Poszedł nasz Kościuszko, jak na Boży sąd,
Za nim kos i szabel świeci długi rząd!
Poszedł nasz Kościuszko, jak wicher, jak grom, 
Kos i szabel błyskiem osłoni! nasz dom. 
Poszedł nasz Kościuszko w sześć tysięcy par, 
Zadrży na swym tronie ten moskiewski car.
■i , „

n.
W sio łat t

na racławickim krwawym byłem poła...
Jasnym słońcem oblane stoją łyse wzgórza, 
wielką ciszą pijany gaj u ich podnóża.
Wśród pszennych łanów krwawią się gwiazdki

kąkolu.
Więc to tutaj?... Na wzgórzach tych i w tym rozdolu? 
Więc tędy przeszła owa chłopów polskich burza? 
Tu ryk armat, krew? jęki?... Świat się w słońcu nurza. 
Cisza dokoła... serce zadrgało mi z bólu.
Dwię mogiły przede mną pośród łanu żyta.
Tak podobne, jak gdyby nie wrogów, lecz braci 
kryły w sobie, kwiat na nich taki sam rozkwita 
i ci sami muzycy gnieżdżą sjf skrzydlaci...
Więc na darmo krew tutaj serdeczna płynęła? 
Cicho, słyszę... wiatr? echo?...

jeszcze nie zginęła"...

I człowiekiem czynu i tworzyć dzieła „piękniejsze 
I niż wiersze i póematy.
I Osławiony wielkorządca carski Murawiew' Wie- 
! szatiel skarżył się już po powstaniu 1863 na agi­
tacyjną rolę pamiątek po Kościuszce, (por. H, 
Mościcki, Pod berłem carów, W-wa 1.924, str. 224). 

, Murawiew nie wiedział, że Kościuszko jest sym­
bolem czyli pamiątką duchową, która nigdy ni© 
ulega zniszczeniu. Rynek krakowski, na którym 

' Kościuszko składał przysięgę, pola Racławickie 
! czy obóz pod Połańcem, to są nie tylko określone 
miejsca, leżące na ziemi. Są to symbole, 

j A symbole mają tę właściwość, że jak powstały 
z życia konkretnego, tak też w konkrety życiowe 
przemienić się mogą. Od różnych widowisk i wier­
szy o Racławickiej bitwie, od jakiejś panoramy 

(Racławickiej i barwnych kosynierów z parad na­
rodowych do dywizji im. Tadeusza Kościuszki — 

, oto droga wcieleń symbolu! Od ideału do życia. 
■ Od pobudki do czynu.
j 1 dlatego w rocznicę Kościuszkowską, która jak- 
i że symbolicznie zbiega się z nowym wyzwoleniem 
narodu polskięgo, można bez najmniejszej prze­
sady zastosować do bohatera z pod Racławic sło­
wa jego gorącego wielbiciela, Adama Mickiewicza, 
że jęst on dzisiaj dla nas arką przymierza między

: dawnymi i nowymi laty.

ehowawczych, przeznaczonej niewątpliwie głów­
nie dla młodzieży. Korzon żachnął się, ale pole­
miki nie podjął, podobnie jak sam autor. Umysły 
były zajęte horoskopami wojny światowej.

Po minjonej burzy dziejowej podjąłem na Uni­
wersytecie Poznańskim krytykę legendy a skrót. , 
wykładów „Kościuszko w świetle, nowszych ba­
dań" znalazł echo na. zjeździe historyków pol­
skich w roku 1925. Jednakże oponujący przeciw 
potrzebie rewizji tradycyjnych poglądów i w 
ciągu następnych lat dwudziestu nie dali ze swej 
strony innej syntezy naukowej obejmującej ca­
łość zagadnień kościuszkowskich. Polemika to­
czyła się tylko na poszczególnych odcinkach. Ge­
nerał Kukieł w studium o Maciejowicach, bardzo 
ciekawym, oczyścił Ponińskiego i zarzutów, ale 
(moim zdaniem) nie powiodło mu się to w odnie­
sieniu do Kościuszki. W mocy pozostało dowo­
dzenie PTądzyńskiego, że trzeba było pójść ze 
wszystkimi siłami (zwłaszcza jeżeli ściągnęło się 
je z nad Bzury) a nie liczyć na własną przewagę 
moralną suponując, iż przeciwnik myśli li tylko 
o wymknieciifsie. a rzecz cała w tym, by zamknąć 
mu wszystkie drogi, dzieląc swe siły. Legendę- 
o Finia Poloniae należy bodaj inaczej jeszcze roz­
patrywać rtiźli to uczynili Korzon i Tretiak. O 
Racławicach mamy tylko terenowe uwagi Ma­
riana Wawrzenieckiego. Nie zbadano dostatecz­
nie ze strony, fachowej działań pód Dubienką 
i Szczekocinami. Historyk kampanii 1792 roku 
Adam Wolański (Tadeusz Soplica) zachował nam 
materiały z archiwum hetmańskiego, ale zdaje 
się przywiązywać wagę raczej do obrazowego niż 
rzeczowego przedstawienia. Bronisław Pawłowski 
zajął się „Służbą wojskową Kościuszki w latach 
1790—1791“. Brak wszakże rozpatrzenia cało­
kształtu strategii i taktyki jego, jak zresztą i ideo­
logii mimo prób Limanowskiego, Próchnika i in. 
Bo też wypowiedzi, pisma samego Kościuszki 
były nieliczne a na domiar nie dość starannie 
zebrane i analizowane. Opierano się głównie na 

i odezwach i raportach z roku 1794 nie odróżnia-- 
jąc co pochodziło od samego Naczelnika a co od 
jego otoczenia, od Kołłątaja, Linowskiego czy 
Niemcewicza. Pamiętniki tego ostatniego były 
długo źródłem bodaj najcenniejszym. Opis kam­
panii w roku 1792 przez Kościuszkę po dziś dzień 
nie został poprawnie wydany (z rękopisu kór­
nickiego, ostatnio przez Celichowskiego) a stałe 
był przeceniany z powodu zapoznawania politycz­
nych, propagandowych jego założeń. Dopiero w 
latach osiemdziesiątych Śiemieński Lucjan, opubli­
kował ważny „Pamiętnik o przygotowaniach do 
insurekcji Kościuszkowskiej" (1876) i „Listy Ko­
ściuszki do jenerała Mokronoskiego i innych 
osób" (1879). Szczupły ten zbiorek był nieomal 
jedyny. Uzupełniał go nieco Bodouin de Courte- 
nay przydanymi „materiałami". a!e dopiero Ko­
rzon istotnie rozszerzył podstawę źródłową, 
W. M. Kozłowski przyczynił się do poznania okre­
su emigracyjnego przez swoje poszukiwania w 
archiwach francuskich i wertowanie gazet zagra­
nicznych. Tak powstały jego publikacje pt. „Za­
rys historii powstania legii naddunajskiej" (1908), 
„Kościuszko w West Point" (1910), „Ostatnie lata 
amerykańskiej służby Kościuszki" (1911). Przy­
łożyli się i prof. Dembiński, Emil Kipa i in. Tokarz 
w „Ostatnich latach H. Kołłątaja" ogłosił ważny 
jego memoriał o początkach insurekcji dla na­
stępcy w naczelnictwie. Dzwonkowski i Aske­
nazy zaczęli wydawnictwo „Aktów powstania 
Kościuszki". Askenazy nadto poświęcił piękne 
ustępy byłemu Naczelnikowi w dziele „Na­
poleon a Polska". Rewelacją były listy Ko­
ściuszki do jego amerykańskich i innych przy­
jaciół ze zbiorów Aleksandra Kahanowicza- 
Turzańskiego. W wydawnictwie „Życiorysów za­
służonych Polaków. XVIII i XIX wieku" ogłoszone 
zostało 347 „Rozkazów Kościuszki do generała 
Orłowskiego (z okresu obrony Warszawy). Tam­
że wspomnienia wielbicielki Naczelnika ale by­
strej obserwatorki Wirydianny Kwileckiej-Fisze- 
rowej. Jeszcze tuż przed wybuchem ostatniej 
wojny „Pamiętnik Biblioteki Kórnickiej" przy­
gotował publikację 120 dokumentów pt. „Z ko­
respondencji Kościuszki urzędowej i prywatnej 
1790—181T‘. Za czym jeszcze w ostatniej godzi­
nie przed zniszczeniem udało się ocalić, zajchować 
nb'edno.

Niemniej, jakkolwiek widoczny jest postęp w 
badaniach nad dobą kościuszkowską, przecież 
dzieło Korzona zachowało swą kapitalną wartość, 
jak i legenda o Naczelniku swą cudowną moc 
wychowawczą.
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Wtorek, dnia 12 lutego 1946 rokn
Kalendarz rzymsko-katolicki — Eulalii. 
Kalendarz słowiański —- Trzebiestawy.

Międzynarodowe stosunki walutowe
Chcąc położyć kres wojnie walutowej, która 

w latach po roku 1918 a zwłaszcza w okresie 
tzw. kryzysu światowego wyczerpywała siły go­
spodarcze narodów, wielkie mocarstwa zwołały 
w roku 1944 konferencję walutową w Bretton 
Woods (Stany Zjednoczone), gdzie osiągnięto 
ostateczne porozumienie. Do międzynarodowego 
porozumienia walutowego przystąpiła ostatnio 
i Polska. Zasadnicze wytyczne planu ujęcia 
świata cywilizowanego w ramy jednego ogól­
nego systemu finansowego omówi ro. i. w ra­
mach swej prelekcji znakomity ekonomista prof. 
dr Edward Taylor.

Wykład organizowany przez Spółdzielnię Wyd. 
„Czytelnik" odbędzie się w środę, 13 bm. o godz. 
17-tej, w sali Teatru dla Młodzieży, ul. św. 
Marcina 8.

Bilety w cenie 30,— i 20,— zł nabywać można 
w biurach Spółdzielni Wydawniczej „Cztelnik", 
ul. Wyspiańskiego 10 i ptr. oraz w księgarni 
„Czytelnika", ul. Armii Czerwonej 1.

Cena biletów dla członków Spółdzielni wynosi 
10,— zł. Dla studiującej młodzieży 50% zniżki. 
Bilety ulgowe wydaje się wyłącznie przy ul. Wy­
spiańskiego 10.

„Czwartek literacki"
Najbliższy „Czwartek literacki" odbędzie się 

w dniu 14 bm o godz. 18-tej w auli Akademii 
Handlowej przy Wałach Zygmunta Starego 2-3. 
Prelekcję na temat „Aktualność Wyspiańskiego" 
wygłosi dr Czesław Latawiec.

Wspaniałą nartostradą zjadą uczestnicy wy­
cieczki „Czytelnika", ze schroniska księcia Hen­
ryka (1420 m) mijając schronisko „Izabella" do 
Karpacza. Trasa przebyta na nartach lub sanecz­
kach w pierwszej części zjazdu w zawrotnej szyb­
kości, przechodzi od mniej więcej 1000 m wysoko­
ści w długi, łagodny zjazd, wiodący przez ośnie­
żone partie lasu świerkowego.

Dla tych, którzy znają tylko zjazdy Zakopanego 
przyjemną niespodzianką będą karpaczowskie 
trasy, znaczone długą linią gęsto sadzonych pa­
lików, przybierających najbardziej fantastyczne 
kształty, od potężnych maczug do niesamowitych 
perkunowatych posągów. Wszystkich tych cudów 
fantazji dokonał śnieg i wiatr.

Karpacz— pięknie położona miejscowość górska 
u stóp Karkonoszy stanowić będzie w przyszłości 
poważną konkurencję dla Zakopanego, Skocznia 
narciarska — trasy slalomów, biegów zjazdowych 
odpowiadają w zupełności warunkom olimpijskim. 
Z drugiej strony, celowe zarządzenia władz pań­
stwowych, oddające około 500 schronisk, pensjo­
natów i komfortowo urządzonych will w zarząd 
organizacjom politycznym, społecznym, i zw. za­
wodowym — zapewnią miastu stały dopływ tury­

Z życia Stronnictwa Pracy
W ubiegły wtorek odbyło się w stołówce firmy 

„Pebeco" na Zawadach zebranie organizacyjne 
Koła Stronnictwa Pracy na Głównej. Aktualne 
referaty programowe wygłosili pp.: Urbański — 
wiceprezes Żarz. Woj. oraz Idzior — sekretarz 
Żarz. Woj. Po referatach wywiązała się długa 
dyskusja, po której dokonano wyboru zarządu 
Koła w składzie: dyr. Sokolnicki, Jackowski, 
Urbaniakówna, Kaczmarek i Cieślak.

Dalsze zebrania SI P. odbyły się w dniach 
6 i 7 bm. Pierwsze z nich zwołało Koło Dębiec, 
a drugie Koło S. P. Pracowników Samorządo­
wych i Użyteczności Publicznej, Na obu zebra­
niach toczono długie dyskusje na temat wygło­
szonych referatów o przemianach politycznych 
w Polsce i za granicą.

Powstanie YMCA w Poznaniu
(BH) Pod koniec ub. m. odbyło się zebranie 

Komitetu Restytucyjnego Poznańskiego Ogniska 
YMCA, (Stowarzyszenie Młodzieży Chrześcijań­
skiej), na którym dokonano wyboru zarządu i 
wytyczono plan prac towarzystwa na terenie Po­
znania. W skład zarządu weszli pp.: arch. inż.: 
J. Tuszewski (prezes), dyr. inż. W. Gadomski, 
dyr, inż. St. Kamiński, H. Bakoś, mgr ,J. Ban- 
kiewicz i H. Pilarski.

Na siedzibę sekretariatu obrano lokal przy al. 
Czerwonej 5, m. 9, a godziny przyjęć wyznaczono 
codziennie od 17—18-tej.

Działalność pracowników firmy 
„Psfaeco"

Pracownicy firmy „Pebeco", zrzeszeni w związ­
ku zawodowym, wykazują wiele sprawności or­
ganizacyjnej i wyrobienia społecznego. Na od­
bytym 31 stycznia br. nadzwyczajnym walnym 
zebraniu oddziału związku zawodowego wybra­
no nowy zarząd w składzie 10 osób. Obszerna 
i rzeczowa dyskusja jaka wywiązała się po prze­
mówieniach przedstawicieli partii politycznych, 
była dowodem, że robotnik interesuje się wszyst­
kimi zagadnieniami dzisiejszego życia społecz­
nego.

Nie zapomina się również o szkoleniu zawo­
dowym pracowników „Pebeco". W ostatnich 
dniach ukończony został trzymiesięczny kurs 
przysposobienia przemysłowego. Program kursu 
obejmował przedmioty ogólnokształcące. Kurs 
ukończyło 15 słuchaczek, przy czym na wyróż­
nienie ,zash’gują U Kupczykówna, B. Łubka,
A. Mielniczak, A. Ówczarczak i K. Przybylska.idani* przysługującego biletu ulgowego.

Niepcdległościowcy w pierwszym szereg© ™dz!ny problemu
Powołano Miejski Oddział Zw, Uczestników Walki Zbrojnej 

o Niepodległość i Demokrację
Jest rzeczą niezwykle ważną, by w pierwszych 

szeregach budowniczych nowego ładu w Polsce, 
znaleźli się Polacy, którzy prowadzili bezlitosną 
walkę z hitleryzmem w latach okupacji w kraju 
bądź też przelewali swą krew na wszystkich fron­
tach świata o jego nowe demokratyczne oblicze. 
Ludzie ci bowiem, potrafią obronić ideały o jakie 
walczyli i z niemniejszą silą będą realizować w 
pracy pokojowej wyznawane przez siebie zasady. 
Ideologiczne podłoże do takiej pracy daje wszyst­
kim kombatantom Związek Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość i demokrację, obejmu­
jący swym zasięgiem cala Polskę, poprzez oddzia­
ły wojewódzkie i powiatowe. Prace tego Związku 
także i na terenie Wielkopolski postępują stale 
naprzód, a jednvm z dowodów tego, było oneg- 
dajsze walne zebranie członków Związku z tere­
nu Poznania, w celu ukonstytuowania oddziału 
miejskiego.

Liczny udział członków Związku jak i poziom 
obrad wykazał, że nie brak nam ludzi do ideowej 
pracy. Całokształt tej pracy określony deklaracją 
uchwaloną na pierwszym ogólnopolskim zjeździ e 
delegatów — uczestników zbrojnej walki z fa­
szystowskimi najeźdźcami, w dniach 1 i 2 wrze­
śnia ub. Toku w Warszawie, scharakteryzował 
zwięźle kpt. Goszczyński — przewodniczący woj. 
oddziału Związku. Podkreślił on, że zwyęięstvro, 
osiągnięte w walce z wrogiem to dopiero pierw­
szy etap naszych wysiłków, a zarazem połowa 
zadania, jakie przypadło nam w udziale. Z za­
kończeniem walki rozpoczął się nowy i niemniej 
ważny okres pracy, który zadecyduje czy potra­
fimy wyzyskać to, co zdobyliśmy walką. Kon­
struktywna praca przy zagospodarowaniu znisz­
czonego wojną kraju, musi skupić jak najwięk­
szą ilość pafriotów, a w pierwszym rzędzie uczest­
ników walk o niepodległość. Na pełną realizację 
oczekuje wiele zadań. Kombatanci muszą wziąć 
udział w gospodarczej odbudowie kraju, w repo- 
lonizacji ziem odzyskanych, ugruntowaniu zdo­
byczy ustroju demokratycznego a więc reform

stów a pracownikom fizycznym i umysłowym umo­
żliwią spędzenie urlopów w prawdziwie uroczej 
górskiej okolicy. z

Do jednej z osobliwości Karpacza należy ko­
ściół Wang z XIII. w. Stał sobie spokojnie kilka 
wieków w Norwegii nad jeziorem Wang do chwili, 
kiedy na rozkaz Wilhelma IV przeniesiony został 
w Sudety.

Tym, którzy mają możność osiągnięcia najwyż­
szego szczytu Karkonoszy — dźwięcznie nazwa­
nego Śnieżką (1605) — Karpacz i jego okolica 
ukazują swe niezwykle malownicze piękno; sku­
piska barwnych, tchnących radością domków, po­
łączone linią białych dróg, rozsiane ciemnozielone 
plamy lasków świerkowych, błękitne wstęgi stru­
mieni, strzeliste wieżyczki kościołów.

Należało by życzyć amatorom sportu narciarskie­
go i miłośnikom piękna gór, ażeby wzięli udział 
w wycieczce, zorganizowanej przez spółdzielnię 
wydawniczą „Czytelnik", a prowadzonej przez in­
struktorów Harcerskiego Koła Miłośników Tatr, 
aranżowanej w czasie największej atrakcji sporto­
wej sezonu ogólnopolskich zawodów narciarskich.

Wl. Hubicki

Loteria fantowa na pomoc zimową
(c) Celem zdobycia funduszy na zaspokojenie 

potrzeb najbiedniejszych obywateli naszego mia­
sta zorganizował Miejski Komitet Opieki Spo­
łecznej, w ramach akcji Pomocy Zimowej, wielką 
Loterię Fantową.

Losy w cenie 15,— zł za sztukę można nabyć 
w firmach: Dom Sportowy, św. Marcin 33; Fila- 
telia Poznańska, Armii Czerwonej 2; skład cu­
kierków Jonsik i Boy er, św. Marcin 19; St. Olej­
niczak, kiosk, Górna Wilda 74; St. Janiszewski, 
wyroby tytoniowe, Dąbrowskiego 51 i w kwia­
ciarni Danuty Budrewicz, Marsz. Focha 45, a po­
nadto w biurach MKOS przy ul. Chełmońskiego 2 
i we wszystkich ośrodkach ewidencyjnych MKOS.

Na loterii można wygrać cenne przedmioty 
jak: łódź motorową, radioodbiornik, kuchenkę 
elektryczną, maszynę do szycia, rower itp. Głó­
wne wygrane wystawione są w firmie „Dom 
Sportowy" przy ul. św. Marcifta 33.

Ciągnienie wygranych Loterii Fantowej odbę­
dzie się w dniach 14 i 15 kwietnia w biurach 
MKOS przy ul. Chełmońskiego 2, a do 30 kwietnia 
będzie można odbierać wygrane. Nieodebrane 
przedmioty przejdą na rzecz akcji Pomocy Zim.

Kiedy przysługują ulgi kolejowe 
młodzieży szkolnej

Wobec stale powtarzających się refołamacyf i zapytań wy- 
nikających z niewłaściwego imłenprełowamia przepisów od­
nośnie ulg kolejowych dla milo dzieży szkolnie)., Polskie Bd-uto 
Podróży ,.Orbis” w Poznaniu wyjaśnia, że w myśl przepisów 
Ministerstwa Konwmikac.fi, ogłoszonych w Dzienniku Taryt 
i Zarządzeń Kolejowych nr 2 x dnia 26 maja 19*45 r., poz. 8, 
z tdigi korzystać mogą tylko osoby do lat 30, uczęszczające 
regularnie do szkoły w charakterze rzeczywistych słuchaczy 
nie zaś w charakterze wolnych słuchaczy, kursistów ftp. Ulgi 
przysługują ponadto uczniom tylko tych szkół, które zostały 
przez Państwo uznane i które wymienione sa w osobnym 
„Wykazie Zakładów Naukowych” ogłaszanym w Dz. T. i Z. K.

O ile ulgi kolejowe, np. dla funkcjonariuszy państwowych, 
ważne są w ciągu całego roku i na nieograniczoną ilość prze- 
jazdów, to ulgi dla młodzieży szkolnej są ograniczone za­
równo co do terminu korzystania z nich jak i co do ilości 
dozwolonych ulgowych przejazdów, Z przepisu wynika wy­
raźnie, że ulgę stosuje się przy przejazdach jednorazowych 
w następujących wypadkach: przy przejazdach do szkoły przy 
rozpoczęciu roku szkolnego, względnie ze szkoły po zakoń­
czeniu roku szkolnego, oraz w czasie roku szkolnego przy 
przejeździć ze szkoły względnie do szkoły z okazji oficjal­
nych feryj szkolnych, trwających 2 dni lub dłużej;, zarządzo­
nych ze względu na święta państwowe i kościelne oraz 
przerwy międzysemestralne lub letnie.

Ażeby uzyskać bilet ulgowy uczeń musi przedłożyć w kasie 
biletowej nie tylko legitymacją .szkolną z fotografią ale 
o-prócz *tego także zaświadczenie Dyrekcji szkoły, stwierdza­
jące z jakiego powodu następuje przejazd, W zaświadczenia 
tym musi bvć koniecznie wymieniony okres ferii i z jakiego 
powodu mają miejsce. Sekretariaty szkolne pomijają naj­
częściej ten zasadniczy warunek w wydawanych zaświadcze­
niach, narażając młodzież na niemożność otrzymania biletu 
ulgowego. Dyrekcje- sz^ół jak i młodzież »araa winni w 

I własnym interesie przestrzegać powyższych przepisów a w ów. 
czas żadna kasa kolejowa nie. będzie mogła odmówić wy

społecznych, dalej muszą roztoczyć opiekę nad 
sierotami i wdowami po poległych towarzyszach 
broni, wreszcie jednym z ich zadań jest spopula­
ryzowanie historii walki poprzez wszelkiego ro­
dzaju wydawnictwa i prasę.

W dyskusji jaka toczyła się nad referatem kpt. 
Goszczyńskiego omówiono wyczerpująco obecne
zadania niepodległościowców. Przemawiali m. in. fdża psa na Wierzbięcicach. Wokół ofiary wy-
ob. Bąk, kpt. Rubeńczyk, sierż.-podchor. Milcz 
Likowski i powołany na przewodniczącego ze­
brania mjr Paszta. Wszyscy mówcy podkreślali 
konieczność aktywnej pracy i wzmożenia wysił­
ków nad urzeczywistniemem politycznych, spo­
łecznych i gospodarczych zdobyczy demokracji. 
Wezwano do czujności w stosunku do tych, któ­
rzy drogo okupiony pokój chcą zamącić przez 
sianie zamętu, i bandyckie wyczyny, jak również 
w stosunku do Niemców prowadzących ukrytą 
propagandę hitlerowskich haseł pod maska, psen- 
do-demokracji. Wreszcie uczczono, pamięć pole­
głych w walce bohaterów i postanowiono rzetel­
nie wypełniać testament .pisany ich krwią.

Po wyjaśnieniu szeregu statutowych postano­
wień przystąpiono do wyboru władz oddziału 
miejskiego. Przewodniczącym oddziału został 
kpt. G.rządzielski, jego zastępcą ppr. Nowakow­
ski, a członkami zarządu — por. Jedynak, ppor. 
Konarski, por. Kol!er, por. Marcinkowski i ppor. 
Dyczak. Komisję rewizyjną oddziału wybrano 
w składze: Stolski — działacz polityczny w okre­
sie okupacji, kpt. Wiśniewski i kpt. Sawalski.

Oddział miejski przystępuje niezwłocznie do 
pracy, gdyż w dniu 24 bm. odbędzie się w Po­
znaniu pierwszy wojewódzki zjazd Związku 
Uczestników Waiki Zbrojnej o Niepodległość 
i Demokrację, związany z uroczystościami pierw­
szej rocznicy wyzwolenia Poznania spod okupacji 
niemieckiej. W zjeździe tym weźmie udział od­
dział miejski, a pracami swymi wesprze woje­
wódzki komitet organizacyjny zjazdu, pracujący 
już od dłuższego czasu, (t)

Nowi członkowie Związku 
Dziennikarzy

(c) W ubiegłą sobotę, w lokalach Związku 
Zaw. Dziennikarzy R. P. oddział poznański, przy 
ul. Chełmońskiego 2, odbyło się przyjęcie 11-tu 
dziennikarzy w poczet członków rzeczywistych 
Związku Zaw. Dziennikarzy. Do nowo przy­
jętych przemówił, w obecności seniorów Związ­
ku T. Powidzkiego i Cz. Kędzierskiego oraz 
członków zarządu, prezes Związku red. Henryk 
Barański, podkreślając w swoim przemówieniu 
konieczność dalszego samokształcenia się mło­
dych dziennikarzy. Z kolei red. Brzeski, wice­
prezes Zw. Dziennikarzy w Poznaniu zapoznał 
nowo przyjętych z kodeksem obyczajowym 
Związku, uchwalonym na ostatnim zjeździe 
Dziennikarzy R. P. w Warszawie.

W imieniu seniorów Związku zabrał głos red. 
T. Powidzki, podkreślając, jak ważną roię speł­
nia powołanie w wyborze zawodu dziennikar­
skiego.

W imieniu nowoprzyjętych Edward Serwański 
zapewnił seniorów Związku i zarząd, że młodzi 
adepci dziennikarstwa nie zawiodą pokładanych 
w nich nadziei i będą wysoko nieśli sztandar 
dziennikarski.

W teatrach poznańskich.
Teatr Wielki: ctaiś, godtt. iS-ta —( „Kraina u-knń&ch-a"; Je- 

fcro, godz. 18-ta — „Straszmy dwór”.
Teatr Polski! dziś i jutro, godz. 18-ta — „Wesele”.
Teatr Nowy! disaiś i jwŁro„ godz. 18-ta — „Pensjonat 

dworze”.
Miejski Teatr dla Młodzieży! dziś, godz. 15-ta — ,,&płewak

leśny”; jutiro — teatr ńłeozynmy.
„Kukułka**! Kawiarnią As — p5. Wolności. 4 — wystawa 

prac Witolda Gawęckiego: „Akwarele, gwasze, rysunki ”.

W kinach poznańskich
„Apollo**! godz. 15, 17, 19 — „Pani Walewska”; „Bał­

tyk**! godz. 15, 17, 19’— „Czekaj na mnie”; „Muza**! godz. 
15, 17, 19 — „Lenin w roku 1*918”; „Rialto**! godz. 16, 18, 
20 — „Pani minister tańczy”; „Warta**! godz. 15, 17, 19 — 
„Pani minister tańozy”.

„Straszny Dwór*4 w nowej obsadzie .
Powodzenie arcydzieła Moniuszki „Straszmy dwór” skło­

niło Dyrekcję Opery Poiznańiskiej do zaprezentowania w tej 
operze drugiej obsady wykonawców. ^Pierwsze przedsta­
wienie w tej nowej obsadzie ról usłyszymy już w najbliższą 
środę, 13 bm.,, o godz, 18-tej.

W roli Hanny wystąpi J. Musielewska, Jadwigi — K. Ko­
sta! ówma (występująca w Póznaniu po raz pierwszy}, Ste­
fana śpiewać będzie Roy, Zbigniewa — W. Stzpimgler, Miecz­
nika — Cz. Kozak, Damazego — M. Wójcicki, Macieja — 
Z. Marjańistki, Skołubę — L, Mćkulin (występujący w Pozna­
niu również po raz pierwszy). Z premierowej obsady odtwo­
rzą: Cześnikową — M. Jaoowsika-Kopctzyńistkat, Martę — J. 
Padrowska, Grzesia .— J. Bieńkowski. Kierownictwo mu­
zyczne — dyr, dr Z. Lato sz ewski , reżyseria K. Urban o wlezą, 
inscenizacja plastyczna — Szpiwgiera, balet okładu baletasłi- 
stnaa St. Mii^zczyka.

Harcerstwo poznańskie coraz aktywniejsze
Jednym z wielu istniejących w Polsce związków 

młodzieżowych, dających duży wkład w odbudowę 
nowej państwowości polskiej jest bezsprzecznie 
Związek Harcerstwa Polskiego, posiadający 35-!et- 
nią tradycję, ukoronowaną nieugiętą postawą har­
cerzy wobec okupanta niemieckiego. Prawo har­
cerskie, mówiące o miłości, braterstwie i równości 
daje świadectwo demokratycznego nastawienia 
organizacji harcerskiej walczącej o suwerenną Pol­
skę i wychowującej młodzież na zdrowych pod. 
stawach moralnych.

Momenty te uwypuklili w swoich przemówieniach 
hm. Bura — komendant Chorągwi Poznańskiej 
oraz przedstawiciel Wojska Polskiego na uroczy­
stości poświęcenia nowego sztandaru 24 Szczepu 
Harcerzy im. Zawiszy Czarnego.

Uroczystość ta odbyła się w ubiegłą niedzielę 
w auli Uniwersytetu Poznańskiego przy obecności 
dr. Zaroskiego — naczelnika Woj. Wydz. Zdrowia, 
przedstawicieli Wojska Polskiego, Armii Czerwo­
nej i związków młodzieżowych TUR, „Wici" 
i ZWM. Po przemówieniu d.% Zaroskiego, który 
złożył Szczepowi w imieniu p. Wojewody życze­
nia najpomyślniejszej pracy; nastąpiło wbijanie 
gwoździ pamiątkowych w drzewiec sztandaru.

Wielkie zagadnienia i problemy, pasjonująco 
świat współczesny, nie rodzą się w sposób nagły 
i nieoczekiwany. Na ich powstanie składa się sze­
reg, a czasem nawet całe mnóstwo drobnych 
szczegółów, faktów, wydarzeń, uszeregowanych 
w łańcuch przyczyn i skutków. Warto przyjrzeć 
się z bliska procesowi dojrzewania i narodzin jed­
nego z takich aktualnych, współczesnych proble­
mów — bezpieczeństwa.

Otóż pewnego popołudnia jakieś auto przejeż-

padku zbiera się grupka przechodniów, z tej 
grupki tworzy się wkrótce gromada, która po dal­
szych trzech minutach przeobraża się w tłum. 
Każdy z ciekawych próbuje dotrzeć do środka 
ciżby, aby dowiedzieć się, co jest przyczyną zbie­
gowiska. Tylko nieliczni szczęśliwcy znają tajem­
nicę wypadku, inni wyciągają szyję i z.urywków 
toczonych rozmów wyławiają sensacyjne szcze­

góły. Wystarczają one jednak, by urobić sobie 
sąd o istocie zdarzenia.

Tego samego dnia wieczorem w kamienicy:
— Czy pani juź wie o tym — mówi pani S. do 
pani G. — co się stało na Wierzbięcicach? — No?
— Samochód ciężarowy potrącił jakiegoś prze­
chodnia...

Na drugi dzień rano przy rozdziale mleka w 
sklepie spożywczym: — Pan słyszał, panie Ser- 
kowski? Straszne rzeczy! Znowu jeden trup 
wczoraj na Wildzie!

Tego samego dnia w tramwaju nr 6: — Popatrz! 
.Tu w tym miejscu leżał wczoraj ten zamordowa­
ny. Jeszcze są ślady krwi...

Podczas przerwy obiadowej w stołówce jednego 
z urzędów państwowych: — I co pan powie, panie 
kolego, na tę wczorajszą trzygodzinną strze­
laninę na Wierzbięcicach? Żyjemy w Polsce, czy 
w Meksyku?

W jakiś czas później prasa Andersa donosi: 
„W Poznaniu doszło do poważnych rozruchów 
ulicznych. W czasie starć w dzielnicy robotniczej 
na Wildzie (największe centrum fabryczne Po­
znania), użyto granatów ręcznych i broni pancer­
nej. Są zabici i ranni."

Minister spraw zagranicznych Bevin w czasie 
debaty w Izbie Gmin: — Jesteśmy zaniepokojeni 
poważną ilością morderstw politycznych, popeł­
nianych w Polsce. Morderstwa te wskazują na 
udział w nich organizacji bezpieczeństwa,

A tymczasem mały piesek, przejechany przez 
auto na Wierzbięcicach, sprzątnięty został 
już przez stróża kamienicy numer 118 i zako­
pany w bezpiecznym miejscu w ogródku.

. MIK.

KOMUNIKATY
Zareąd Stronnictwa Pracy Koła Łaxa«5, podafe do wńado-

moścl ozlwków, sże zapowie-dziane na d®ień 22 bm.,zebranie 
plenatnnc zostanie pnzesttnlęite na dzień 16 bm., go-az. 18-tą. 
Żebranie odibetlzie si^ w lokałn p. Poziiemby, ńl. Graniczna 13.

Zarząd Miejski miasta Poznania slkłp-da serdeczne pódziięlro- 
■wanle Wojewódzlkae) Centrali Spółdzielni Skupu, i Zbytu 
Zwierząt Rzeźnych i Hodxywłanych^-z-a złożenie sumy 28 00-0 
zł'na fnindnsiz odbudowy Ratusza, zebranej na zjeździe przed- 
stawićiełi Spółdzielni w dniach 2*6 i 27 ub. m.

Uwaga Dąhrówczankil Dnia 13 bm., o go<Sz. 7-roej zostanie 
odprawiona w kościele św. Michała, przy ul, Matejki 
św. za .spokój zmarłych Dąbrówceainek-Soda-JS-sek.

Zarząd Koła Polskiego Związku b. więźniów politycznych 
billerowskwh więzień i obozów koncentracyjnych na miasto 
t pow, Poznań składa w imieniu wdów Ł sierot po zamordo­
wanych więźniach w obozach koncentracyjnych i więzieniach 
serdeczne podziękowanie za złożone ofiary.

Na ręce naszego Zarządu złożyła ofiary: małżonkowie. Ko­
złowscy z Poznania — 300 zł; ob. Kornowa z Poznunia ~ 
30 ob. Roszak z Poznania — 200 zł; zebranie u kol. Szym­
czaku na uroczystości —- 1'24X) zł; gimnazjum Łm. Paderewski-e- 
g» — 607 ał.

Zebrania w dniu 13 lutego
Przymusowy Cech Szklarzy — godz. 10-1< w lokalu oh.

Nurkowtskiego, ul. Mielżyiiskiego 23.
Polskie Stronnictwo Ludowe, Koło Miejiskie — godz. 17-tz 

w lokalu własnym, przy ui. Spokojnej 15a.

Program audycyj radiowych na środę,, 13. 2. 46 j.
6.55 Hymm i sygnał czasu; 7.80 Diziennik poranny; 7,15 Mu­

zyka; 7.50 O czym, pisze prasa stołeczna; 7.55 Program na 
dizień bieżący; 8.09 Dziennik poranny (powtórzenie); 8.15 Mu­
zyka poranna; 8.25 Wiadomości bieżące; 8,30 Rady praktycz­
ne dila słuchaczek w otpr. Renaty Dobro wolskiej; 8,40 Mu­
zyka; 9.00 Przerwa; 12.00 Sygnał czasu i artykuł aktualny; 
12.10 Dziennik południowy; 12.25 Program z W-wy;, 12.50 
Skrzynka poszukiwania rodzin z W-wy; 13.05 Audycja dla 
dzieci; 13,2)0 „Na Ziemiach Odzyskanych” z W-wy; 13,30 
Wiązaniki operowe; 13.50 Muzyka rozrywkowa (płyty); 14.55 
Wiadomości bieżące; 1*5.00 Symfonie Beethoveąa (III audy­
cja): 15.40 Kącik przemysłowy; 15.50 Przegląd prasy wiel­
kopolskiej1; 16,00 Program z W-wy; 16.40 Przegląd codzien­
ny; 16.45 Kącik Stronnictwa Demokratycznego; 17.00 Pro­
gram z W-wy; 18,15 Pogadanka aktualna; 18.25 Koncert; 
18,50 Skrzynka po*szukiwania rodtein za granicą; 19.00 Pro­
gram z W-wy; 19,15 Kącik PUR-u; 19.25 Omówienie Poznań­
skiego Czwartku Literackiego; 19.30 Artykuł polityczny; 19,40 
Dziennik wieczorny; 19,55 Pleśni i tańce wielkopolskie, audy­
cja słowmo-muzyczpai, w ©pr. Alfreda Sikorskiego (słowo) 
i Mariana Obsta (muzyka); 20.45 Z cyklu „Zabytki Wielko­
polskie po pożodze”, pogadankę p^ t. „Gniezno”, wygłosi 
Zdzisław Wójteiak; 211.00 Nadprogram; 2H.15 Program na 
dzień następny; 21.20 Muzyka taneczna; 22.00 Program a 
W-wy; 22.40 Muzyka; 22,45 Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego; 22.55 Przegląd praey zagranicznej; 23.00 Skrzyn­
ka po®zukłwrafflia rodzin.

Pierwszą parę rodziców chrzestnych stanowili: 
p. Srokowa i dr Zaroski. Ponadto wbicia gwoździ 
dokonało 6 dalszych par, po, czym p. inż. Bagiński, 
prezes Koła Przyjaciół Harcerzy 24 szczepu prze­
kazał sztandar komendantowi wojewódzkiemu ZHP 
drh, hm. ZyffertowL Przez ręce drh. Bury prze­
szedł sztandar w posiadanie 24 Szczepu.

Po odegraniu hymnu państwowego i „Roty" drh. 
drh. Wietrzykowski, komendant 7 hufca i Kupczyk, 
komendant 5 hufca złożyli drużynie życzenia dal­
szego pomyślnego rozwoju. W części artystycznej 
wystąpił chór męski „Moniuszko" pod dyr. dr. 
Modzelewskiego, a Klara Kaulfusówna, Albin 
Fechner, Stefan Stuligrosz i M. Mikołajewski wy­
konali szereg utworów kompozytorów polskich. 
Całość zakończone odśpiewaniem pieśni „Wszyst­
ko co nasze".

Na marginesie uroczystości należy zaznaczyć, 
że 24 Szczep Harcerzy wchodzący w skład 7 huf­
ca jest drużyną objawiającą dużo intensywności 
w swej pracy kształceniowej i wychowawczej. 
Ilością swych członków należy do najliczniejszych 
drużyn poznańskich. Ofiarowany drużynie nowy 
sztandar został ufundowany przez Koło Przyjaciół 
przy 24 Szczepie. e. e.

i
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2 zącia. Wielkopolski i Odzyskanych
Gnieźnieńska cukrownia przoduje

W 100 proc, wykonano planowane prace
W połączeniu z rocznicą oswobodzenia Gnie­

zna, obchodziła cukrownia gnieźnieńska także 
rocznicę oswobodzenia swej fabryki. Byiy to 
chwile, które rozstrzygnęły o losie fabryki. I nie 
wiadomo, co by z cukrownią się stało, gdyby nie 
szereg pracowników, którzy w okresie walk z na­
rażeniem własnego życia pozostali na swych sta­
nowiskach. Kotły znajdowały się wówczas pod 
ciśnieniem i opuszczenie posterunków przez tych 
łudzi, równało by się zniszczeniu całtj fabryki. Im

Jtaśduszko a 'UłiM&pa&ce
Zachęcając Wołyń, tak pisał Naczelnik Ta­

deusz Kościuszko:
„Nie macie w waszym kraju wojska, aie macie 

łudzi, a ci ludzie wnet staną się wojskiem. Nie 
mieli wojska Wielkopolanie, a zrobiwszy zmowę 
świętą, w jednym dniu w siedmiu wojewódz­
twach zgnębili najezdników i siłę zbrojną do kil­
kunastu tysięcy podnieśli. Dali oni wszystkim 
braciom potrzebny bardzo dla nich przykład, że 
powstanie bez pomocy wojska uskutecznione być 
może, byle tylko wszystkich umysły złączył in­
teres Ojczyzny, a miłość wolności świętym je 
ogniem zapaliła?*

Zwracając uwagę na ewangelików polskich, 
pisze Naczelnik dalej: „Nie wstrzymała ich 
(Wielkopolan) od tego dzieła różność wiary i wy­
znania. Oboje to nic nie przeszkadza do kochania 
Ojczyzny i wolności. Niech każdy szanuje- Boga 
podług wiary swojej, a nie masz takiej wiary, 
która by człowiekowi być wolnym zabraniała. Ta 
prawda połączyła Wielkopolanów; mimo mnó­
stwa ludzi różnego wyznania w tamtych stronach, 
uczuli, że nie mogą być szczęśliwi bez wolności 
i odważyli się być wolnymi.**

Pismo dla Wielkbpolan nadzwyczaj zaszczytne.

to właśnie państwo i społeczeństwo zawdzięczają., 
że cukrownia gnieźnieńska po przeprowadzeniu 
remontu mogła ruszyć, jako pierwsza w Polsce i 
zajęła pierwsze miejsce, dzięki wspólnym wysił­
kom dyrekcji i załogi.
. Fakty te spowodowały dyrekcję cukrowni w 
Gnieźnie do zorganizowania specjalnej akademii, 
którą otworzył przemówieniem wstępnym dyrek­
tor Zbigniew Filipowicz, podkreślając przodujące 
stanowisko fabryki i wznosząc okrzyk na cześć 
pracowników. Wśród gości znaleźli się dyr. Sta­
nisław Maciejowski, a dalej zast. dvr« okr. Prze­
mysłu Cukrowniczego w Poznaniu referent per­
son. Burdel oraz przedstawiciele samorządu i 
związków zawodowTych.

Po występie chóru fabrycznego, który odśpie­
wał „Gaudę Mater Polonia", przemawiali: dyr. 
Maciejowski, Burdel, Kamiński z ramienia Rady 
Zakładowej Cukrowni, prezes Zw. Zaw. Jawor­
ski i przew. M. R. N. — Grotowski.

Ż koncertem fortepianowym wystąpił z kolei 
K. Waberski, a ze smyczkowym inż. Kwieciński. 
Wierszyk pt. „Ojczyzno moja" kompozycji Stef. 
Kujawskiego — przew. komisji kult.-oświatowej 
cukrowni, wygłosił jego 7-letni synek Ryszard.

Ważnym momentem uroczystości było wręcze­
nie dyplomów 10 pracownikom za ofiarną pracę, 
a szczególnie za ich bohaterską postawę w chwili 
opuszczania fabryki przez władze niemieckie. Dy- 

jrlotby te otrzymali: Józef Gramziński, Michał 
Marciniak, Marcin Paulus. Bronisław Częsz, Ste­
fan Dziel, Leon Kuczma. Władysław Gunter. Fe­
liks Józefiak. Tadeusz Wilarzewski i Stanisław 
Michalak. •

Programu akademii dopełniły: śpiew chóru fa­
brycznego i przemówienie Stefśna Kujawskiego,

W trosce o przyrost naturalny narodu
(pf) Posiedzenie lekarzy, duchowieństwa i świa-1 

ta prawniczego odbyło się w bibliotece- Szpitala | 
Miejskiego w Grodzisku Przybyli na zaproszenie] 
lekarza powiat, dr. Skalskiego, po wysłuchaniu 
referatu dr. A. B. Henkego z Grodziska na temat: 
„Projekt walki z przerywaniem ciąży" oraz szero­
kiej dyskusji postanowili na wniosek starosty 
z N-Tomyśla skierować do Rady Powiatowej na­
stępującą rezolucję:

Biorąc pod uwagę katastrofalny spadek przy­
rostu naturalnego w ostatnim dziesięcioleciu 
sprzed 1939 r„ który z 18 spad! do 10,5, straszny 
upadek moralny niektórych jednostek lekarskich, 
dokonujących bez względu na wskazania lekarskie, 
pomijając przepisy obowiązujące w polskim K. K„ 
przerywania ciąży, które np. w okolicach podwar­
szawskich dochodziły do 50"'o będących w ciąży, 
oraz stratę przeogromną najlepszych niejedno­
krotnie jednostek naszego społeczeństwa docho­
dzącą do prawie 7 milionów na skutek działań wo­
jennych, zwracamy się z apelem do władz i spo­
łeczeństwa, by:

zreformować zbyt liberalnie ujęty K. K.; 
ograniczyć swobodę lekarzy przez stworze­

nie odpowiednich komisyj lekarskich, które by 
rozpatrywały konieczność przerywania ciąży, 
biorąc' pod uwagę wyłącznie tylko wskazania le­
karskie; .

ustalić surowe przepisy dla lekarzy, którzy po­
zbawieni patriotyzmu i społecznego podejścia do 
zagadnień populacyjnych, dokonywaliby przery­
wania ciąży bez uchwały komisyj;

. wprowadzić poradnie eugeniczne — przedślubne 
i konieczność wykazania się świadectwem lekar­
skim przed ślubem,

dać pomoc rodzinom wielodzietnym w postaci 
poprawy sytuacji mieszkaniowej, stale, pracy, do­

przew. kom. kułt.-oświat cukrowni oraz wspól­
nie odśpiewana „Rota"; następnie odbył się 
wspólny obiad, a wreszcie wieczorek taneczny 
przy dźwiękach orkiestry fabrycznej.

Zaznaczyć należy, że cukrownia gnieźnieńska 
objęta została przez polskie kierownictwo w dniu 
8 lutego ub. roku. Cały wysiłek skierowany był 
wówczas na zabezpieczenie majątku państwowe­
go przed ewentl. stratami, które mogłyby powstać 
przez niedopatrzenie. Utworzono straż ochronną 
z pracowników, dużo pracy włożono również w 
poszukiwanie i zdobywanie potrzebnych mate­
riałów do wyremontowania fabryki, węgla itd.

W przeprowadzonej pierwszej kampanii mimo 
wyznaczonych wysokich norm, nie tylko je przy 
wspólnym wysiłku dyrekcji i całej załogi osiąg­
nięto, ale nawet przekroczono. Można śmiało po­
wiedzieć, że cukrownia gnieźnieńska jest jedyną, 
która w 100 proc, osiągnęła takie rezultaty, zwła­

Wielkopolska ma 25 tysięcy harcerzy
Harcerstwo stanowi jedną z najliczniejszych 

grup młodzieżowych na naszym terenie. Chorą­
giew Wielkopolska zrzesza obecnie 25 tysięcy 
młodzieży pracującej w 150 drużynach i hufcach. 
Oprócz normalnych drużyn szkoli się specjalne: 
jak pożarnicze, kolejowe, łączności, lotnicze, że­
glarskie i inne. Ponadto, w ostatnim czasie ko­
menda objęła swym zasięgiem Ziemię Lubuska, 
gdzie zorganizowano szereg jednostek i ośrod­
ków harcerskich. Komendzie Chorągwi podlegają 
odtąd wszystkie drużyny na terenie woj. poznań­
skiego. Pracę rozpoczęli harcerze w trudnych wa­
runkach, w dniach, w których toczyły się jeszcze 
walki o Poznań. Już 10 lutego ub. r. rozpoczęto 
organizację Z. H. P. na naszym terenie. Powstały 
wówczas pierwsze drużyny 4, 7 i 8. Z biegiem 
czasu zamieniły $ię one w hufce.

W czasach okupacji harcerstwo wielkopolskie 
poniosło duże straty. W obozach koncentracyj­
nych zginęło prawie 40",'o instruktorów i stąd też 
od dłuższego czasu szkoli sierpowych. Mimo tru­
dnych wąrunkW zorganizowano kilka obozów, 
wśród nich kurs' dla drużynowych w Łęgu k. Śre­
mu oraz wysłano harcerzy z Wielkopolski pod 
Warszawę, gdzie prowadzi się centralną akcję 
szkoleniową. W okresie jesieni ub. roku komenda 
zorganizowała teoretyczne kursy dla drużyno­

GRODZISK
Szajka bandytów pod k’uczem 

(pf) Od pewnego czasu w okolicach Grodzisk
grasowała szajka bandycka, która trudniła się n? 
padami. Napady urządzano z bronią w ręku, na 
osiedla gospodarskie, leżące na uboczu wsi. Ban­
dyci przebrani w mundury żołnierskie, udając, że 
nie mówią po polsku, terroryzowali ludność żąda­
jąc gotówki, zegarków, biżuterii i innych warto­
ściowych rzeczy. Takich napadów urządzili dwa 
na szeroką skalę i parę mniejszych. W każdym 
wypadku zagrozili mieszkańcom, że jeśli zgłoszą 
Milicji Obywatelskiej zostaną zgładzeni. Napa­
dnięci jednak zgłosili każdorazowo rabunek, a Mi­
licja Obywatelska rozpoczęła śledzić miejscowe 
elementy, podejrzane o kradzieże. Dzięki energii 
Miejscowej Milicji przychwycono jednego ze szaj­
ki, który ną śledztwie zdradził swoich kompanów. 
Hersztem- szajki okazał się Matuszewski Józef, 
który zorganizował bandę składającą się z Kola- 
sińskiego Stanisława, Szynklewskiego Albina. 
Wawrzyna Janusa z Grodziska i Bartkowiaka 
Kazimierza z Grąblewa. Milicja Obywatelska wy­
kazała dużo energii i sprytu, za co należy je, się 
specjalne uznanie.

datków mieszkaniowych, dodatków na dzieci, ulg 
w kolejnictwie szkolnictwie, spółdzielniach, 
wojsku;

surowo karać akuszerki i różne babki zajmujące 
się niecnym procederem przerywania ciąży;

przeprowadzić odpowiednie kursy dla lekarzy 
z dziedziny eugeniki z udziałem świata lekarskie­
go, duchownego, prawniczego;

wprowadzić zakaz reklamy zwłaszcza prasowej, 
stojącej na przeszkodzie przyrostowi naturalnemu;

rozbudować sieć zakładów położniczych;. 
otoczyć opieką matkę dziecka nieślubnego

i dziecko nieślubne;
wyświetlić sprawę dochodzenia ojcostwa, ali­

mentów;
przeprowadzić obowiązkowe opodatkowanie bez- 

żennych na rzecz rodzin wielodzietnych;
wykazać, że przerywanie sztuczne ciąży jest w 

pierwszym rzędzie spowodowane warunkami nie 
społeczno-gospodarczymi, a raczej jest następ­
stwem zbyt wygodnego życia i braku obowiązku 
wobec ojczyzny;

należy głosić zasady wyrobienia społecznego 
przez głęboką współpracę Państwa z Kościolerr 
zwłaszcza na tym tak ważnym dla rozwoju Pań­
stwa odcinku, jakim jest czuwanie nad zachowa­
niem 5-go przykazania Boskiego, które odnosi się 
również wg teologii katolickiej i zdrowej filozofii 
do dziecka znajdującego się w łonie matki od 
chwili poczęcia gdyż już ono posiada duszę nie­
śmiertelną;

wprowadzić do szkół w wyższych kursach dla 
dziewcząt nauki i praktyczne wskazówki z za­
kresu opieki nad niemowlęciem.

Taką będziemy mieli Polskę, jaką wybudu,e 
obecne pokolenie.

szcza jeśli chodzi o cyfry, ilustrujące wysokość 
uzyskanego cukru w porównaniu z najmniejszymi 
stratami fabrykacyjnymi w okręgu. Pod wzglę­
dem rezultatów pracy zajęła gnieźnieńska fabry­
ka drugie miejsce w okręgu poznańskim. Nie do­
pisały częściowo tylko plantacje majątków, znaj­
dujących się pod zarządem państwowym wskutek 
opóźnionych robót polnych i uprawy buraków.

Jeśli się weźmie pod uwagę fakt, że cukrownic­
two wypełnia niesłychanie ważną pozycję budże­
tu państwa, zwłaszcza w dziedzinie zasilania 
przemysłu, to niepoślednią rolę spełnia tu cukro­
wnia w Gnieźnie, która w ub. kampanii przero­
biła 453.000 kwintali buraków, otrzymując 65.000 
kwintali białego cukru. Wypadków kradzieży nie TOW 
zanotowano.

Istnieją wszelkie podstawy do przypuszczeń, 
że wyniki przyszłej kampanii będą jeszcze lepsze.

- ' (pr)

wych oraz wykłady kulturalno-oświatowe by wy- 
szkolić, nowych kierowników drużyn. Ostatnio 
urządzono obóz zimowy dla drużynowych w Kar­
paczu, powiat Jelenia Góra, drugi zorganizował 
IV hufiec w Krośnie nad Odrą. W chwili obecnej 
opracowuje się już akcję obozów letnich obejmu­
jącą również 2 kursy podharcmistrzowskie.

Wysiłek harcerzy daje dobre wyniki. Harcer­
stwo obok wychowywania młodzieży w duchu 
swej ideologii, spełnia poważne zadanie, wskazu­
jąc młodzieży praktyczne cele w jakich winny się 
uzewnętrzniać walory człowieka. W lipcu ub. r. 
wystąpili hąrcerze z inicjatywą akeji żniwnej, da­
jąc tym samym dowód swego wyrobienia społecz­
nego. W akcji tej wzięło udział ponad 14 tysięcy 
harcerzy zyskując uznanie ob. Wojewody za do­
brze wykonaną pracę. Przykład, harcerzy pocią­
gną! młodzież szkolną a nawet i, pozaszkolną.

Komendantem Chorągwi Wielkopolskiej jest 
ob. Zyffert. Współpracują z nim znani działacze 
harcerscy: hm. Poplewski — jeden z najstar­
szych instruktorów Chorągwi, hm. Bura — obe­
cny kom. harcerzy na m. Poznań, phm. Wesołow­
ski— były szef kom. Chorągwi oraz szereg in­
nych. Ich pracy zawdzięczać należy, że nasza 
młodzież garnie się w szeregi harcerskie stano­
wiące dobrą szkolę charakterów.

OSTRÓW
Wiceministrem zdrowia zamianowany został 

tutejszy działacz społeczny dr Michejda. Był on 
obecnie i przed wojną naczelnym lekarzem Ubez- 
pieczalni Społecznej w Ostrowie, prezesem ob­
wodu Polskiego Związku Zachodniego. Politycz­
nie należy do Stronnictwa Pracy i zasiada jako 
wiceprezes w głównym zarządzie. (si)

Ofiarą w obronie bezpieczeństwa publicznego 
padł w tych dniach zastępca komendanta poste­
runku Przygodzice, milicjant - kapral śp. Antoni 
Grzegorzewski, licząc lat 32. ■ Zamordowano , go 
przy wykonywaniu służby w lasach antonińskich. 
Zwłoki zamordowanego przewiezione zostały do 
Ostrowa, gdzie odbył się- manifestacyjny pogrzeb. 
Kondukt żałobny prowadził w otoczeniu miejsco­
wego duchowieństwa ks. proboszcz - dziekan 
Płotka.

Podwyżkę opłat za prąd, gaz i wodę uchwaliła na 
specjalnie w tym celu zwołanym posiedzeniu Miej­
ska Rada Narodowa. 1 kw. energia elektrycznej 
odtąd kosztować będzie 4,50 zł i 10 zł za licznik, 
za prąd handlowy pobierać się będzie 7,50 i 15 
zł za licznik; 1 cbm gazu kosztuje 3,50 i 10 zł za 
gazomierz, a woda 4,50 za 1 cbm i 20 zł za wodo­
mierz miesięcznie.

Manifestacyjny pogrzeb. Dwaj sekretarze Po- 
w iatowego Komitetu PPR Franciszek Dziągwa i 
Stanisław Starosławeki z radnym miejskim Flo­
rianem Stelmaszykiem (PPR) wracali 6 paździer­
nika 45 r. samochodem z odbytej w Poznaniu kon­
ferencji do Ostrowa. Na szosie pod Krzywosądo- 
wą za. Pleszewem zostali przez bandytów zatrzy­
mani. Bandyci zabrali im samochód a ich samych 
przewieźli do lasu korycikiego w powiecie kroto­
szyńskim, gdzie ich zamordowali i ograbionych z 
ubrań zagrzebali w lesie. Dopiero obecnie trafio­
no na ślad zbrodni. Zamordowanych odkopano i 
zwłoki przewieziono do Ostrowa. Tu odbył się w 
niedzielę manifestacyjny pogrzeb. Rynek przybra­
no w flagi narodowe. Przemawiali ob. starosta Sa­
wicki, przedstawiciel PPR-u i wojska. Następnie 
ruszył pochód na nowy cmentarz, gdzie tragicznie 
zmarłych pochowano w wspólnej mogile.

Sąd ostrowski nie zrehabilitował znanego tu 
Ludwika Bugaja, b. właściciela składu spożywcze­
go i mleczami przy ul. Wrocławskiej. W dawniej­
szych latach Bugaj był komendantem Policji Pań­
stwowej. Wpisany na listę V. D. 2-giej kat. został 
w ostatnim roku wojny wzięty do wojska. Po po­
wrocie do Ostrowa zaaresztowano Bugaja pod za­
rzutem współpracy z policją niemiecką w czasie 
okupacji i złego obchodzenia się ze swymi polski­
mi pracownikami. Na rozprawie rehabilitacyjnej 
po przeprowadzeniu postępowania dowodowego, 
sąd uznał, że brak u Bugaja warunków do rehabi­
litacji. Bugaj powędrował z powrotem do więzie­
nia, gdzie czeka go jeszcze rozprawa kama, si

(si) Powiatowy zjazd Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego odbył się pod przewodnictwem adwokata 
Piotra Mosia. Referat polityczny wygłosił poseł 
mec. Wl. Banacżyk z Poznania. Wybrano zarząd
powiatowy. Prezesem został ob. St. Grzelak, wice- ^bo^ikŁ, fai. 6 lutego Wtó r
prezesami adw. Moś i Jan Smentck, a sekretarzem 
Józef Wasielewski II.

CHODZIEŻ
Uroczystość w fabryce maszyn i traktorów 

w Chodzieży
Robotnik polski, którego wkład pracy w odbu­

dowie państwowości polskiej osiągnął poziom 
poważny — ma dziś prawo do pełnej opieki w 
kierunku poprawy jego bytu. Toteż placów i 
pracy przychodzą z pomocą swym pracownikom 
w — dożywianiu — w czasie pracy, urządzając 
tzw. stołówki. , ,

Uroczystość otwarcia takiej stołówki odbyła 
się w Chodzieskiej Fabryce Maszyn Rolniczych 
i Traktorów, mającej 2 obiekty fabryczne przy 
ul. Dworcowej i ul.• Marcinkowskiego Przy sto­
łach zasiadło w godzina-ch popołudniowych olc. 
100 robotników z majstrami i kierownikami, obok 
przedstawicieli władz miejskich, powiatowych i 
wojewódzkich. . •. < •

Zabierali głos: kier, zakładów ob. Brzeziński, 
starosta Sierakowski, przew. Rady Nar., ob. Zie­
liński, dyrektor Woj. Przedsiębiorstwa Trakto- 

ob. Knopp — stwierdzając, że powiat cho- 
dzieski nie tylko W świadczeniach rzeczowych 
ale i pod względem uprzemysłowienia raie pozo­
staje w tyle. W zakładach tych, gdzie często­
wano Polaków w czasie okupacji batami, rozwi­
ja się dziś twfórcza praca, montuje się maszyny 
rolnicze i traktory, które wiosną wyruszą w po­
le w myśl hasła „Wieś miastu — miasto wsi . 
Należy podkreślić, że przy stołówce wydaje się 
codziennie bezpłatnie 5 obiadów dla rodzin po 
zdemobilizowanych żołnierzach. ko

SŁUBICE (
(zet) Powiat slubicki obejmuje swoim zasięgiem 

cały dawny powiat Rypin Lubuski, oraz części po­
wiatów Frankfurt i Lebus (Seelow), leżące po pra­
wym brzegu Odry. Posiada 4 miasta: Rypin Lu­
buski, Ośno Lubuskie, Gorzyce i Cybinka. Gmin 
ma 9. Słubice — siedziba większości władz — to 
część miasta Frankfurt, leżąca po prawej stronie 
Odry. Przed wojną mieszkało tu około 18.000 ludzi. 
Dziś mieszka zaledwie około 2 000. Mieszkań wol­
nych dużo, a i meble też otrzymać można.

Położenie miasta malownicze. Własny brzeg 
rzeki niski. Aby uchronić się przed zalewem, zbu­
dowano wał, miejsce efektownych przechadzek. 
Przeciwny brzeg wznosi się nieco wyżej, a na nim 
rozpościera się barwna panorama drugiej części 
miasta. Życie gospodarcze koncentrowało się na 
lewym brzegu, łam znajdują się kościoły, dwo­
rzec, przystań rzeczna, gmachy użyteczności pu­
blicznej, wodociągi, gazownia, rozdzielnia elek­
tryczna oraz szereg fabryk. Nic więc dziwnego, źe 
ludność Słubic manifestowała na wiecach na rzecz 
przyłączenia drugiego brzegu Odry do Rzeczypo­
spolitej.

GORZÓW
* W dniu 25. 1. odbyło się walne zebranie PK 

PPS, na którym dokonano całkowitej zmiany za­
rządu, z wyjątkiem prezesa, którym został pó raz 
trzeci wybrany przez aklamację' ob. Kruszona. 
Skład pozostały utworzyli ob. Mańczak i mgr 
Zieliński, wiceprezesi; ob. ob. Matuszczak i Po- 
kornowa, sekretarze; ob. Szczepański, skarbnik.

* W związku z nagłą odwilżą na Ziemi Lubu­
skiej już w ostatnich dniach stycznia nastąpi! 
gwałtowny wylew Noteci i Warty, powodując po­
wódź. W powiecie gorzowskim została zalana 
gromada Lipki (łącznie 2000 ha). Część gospo­
darzy ewakuowano. Ludność poniosła znaczne 
straty materialne, na szczęście obyło się bez tra­
gicznych wypadków. Zarówno w Lipkach, gdzie 
tylko energiczna i natychmiastowa pomoc zor­
ganizowana pTzez wójta ob. Wakermańa zmniej­
szyła niebezpieczeństwo powodzi, tak i w Gorzo­
wie wyłącznie pomoc Wojska Polskiego w poro-
umieniu z Urzędem Melioracyjnym uratowała 

most drewniany przez zwaleniem go przez krę. 
Od 29. 1. do 4. 2. rozsadzano minami stale wzra­
stający lód. Obecnie Warta płynie już normalnie.

* 30 stycznia 1945 roku został wyzwolony przez 
Armię Czerwoną i Wojsko Polskie Gorzów nad 
Wartą. Ku uczczeniu tej wielkiej rocznicy odbyły 
się w Gorzowie i całym powiecie spontaniczne 
uroczystości przy udziale władz wojskowych i cy­
wilnych radzieckich >i polskich. W Gorzowie od­
słonięto na cmentarzu bohaterskich żołnierzy ra­
dzieckich piękny obelisk na wieczną chwalę Ar­
mii Czerwonej. Na Zarządzie Miejskim umiesz­
czono tablicę, która przechodniom przypominać 
będzie po wsze czasy zwycięstwo braterskich 
wojsk radzieckich i polskich nad Niemcami, wy­
rażając jednocześnie niezłomną wiarę w niena­
ruszalną już nigdy przynależność Ziemi Lubuskiej
do Polski. , ...

Z władz wojewódzkich zaszczyci uroczystość 
swoją obecnością przewodniczący• W. R. N. ob. 
poseł Piękniewski.

Przetarg nieograniczony
OkceHowY Urząd Budowlany w Obornikach zawiadamia 

o składania .ofert na odbudowane dwóch
rarZT Cegielni państw, w Obornikach. Oferty należy składa- 
w biurze Okręgowego Urzędu Budowlanego w Obornikach, 
prrv ul. jagiellońskiej nr 1. , , , ,_  u

Oferty należy umieścić w 2-ch tueorześrzysłych kopertach, 
zewnętrzna wdm, być zalakowana Na kopercie wazuen ane 
znajdować napie: „Oferta na odbudowanie dwóch kominów 
nrzy Cegietei państwowej w Obornikach . Na zabe-zpieczonie 
oferty okłada przedsiębiorca wadaum we wysokości 05’Z. od 
ogólnej sumy koaztoryso. Wadium należy złożyć do rek prze­
wodniczącego przetargu? Kwit'na złożone wadaum należy do- 
Uczyć do ofertv Wadium zwraca się po ukończe-niu prze­
targu w razie odrzucenia oferty Wadium przepada na rzecz 
Urzędu Wojewódzkiego Poznańskiego w wypadku cofnięci i 
oferty p« rozpoczęciu przetargu, lub odmowy podpisana a 
umowy przez oferenta przy przyjętej ofercie.

Okręgowy Urząd Budowlany zastrzega sobie prawo swo­
bodnego wyboru oferenta bez względu na cene. oraz swo­
bodnego uznania że przeia-rg nie dał wyniku dodatniego.

W razie pozytywnego wyniku przetargu oferent winien rię 
zgłooić najpóźniej w przeciągu 10 dni celem podpisania umo­
wy na pisemne wezwanie. Przy przetargu obowiązuje rozpo­
rządzenie Radv Ministrów z dnia 29 stycznia 1937 r. o do­
stawach i robotach na rzecz Skarbu Państwa, samorządu 
oraz unatytucji prawa publicznego Dz. U. R. P. nr 19 poz. 127.

Termin przetargu wyznacza się na dzień 20 lutego 1946 r. 
o godiz. lO-te«j w biurze Okręgowego Urzędu Budowlanego, 
Oborniki, ul. Jagiellońska nr 1. . -.

Bliższe informacje od godz. 8—ló-tej codziennie — adres 
jak wyżej — gdzie można nabyć kosztorys ilepv za o-płatą

Okręgowy Urząd Budowlany 
Oborniki.>94
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W szóstą bolesną rocznicę śmierci mego ukochanego, 
nigdy nie zapomnianego męża, naszego najdroższego ojca, śp.
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* Władysław Nagajewski
ppor. kśnmdnt DI Rej. 8. O. Ł 
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W ciężtóm sumtbtt poćrąłeni
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t
roczsńcę śmierci, śp.

z Nawrockich

Eraii FM®«I

zamęczonej w obozie koncentracyjnym. w OświęcAnaró, 
odprawione będą za spokój Jej dsśsszy

msze £w.
w cowartek, dniu 14 lutego 1946 r. w Poznaniu, w ko­
ściele św. Marcieą, o godiz. 7,30, w Środzie w Kole­
giacie ŚT©dekiejj„ o godz. 8-mej, w Inowrocławiu, w 
kościele św. Mikołaja, o godz. 7-mej i w Żerkowie, 
w kościele parafialnym, o godz. 7,30

4373
zawiadamia krewnych i znajomych 
mąż z dziećmi i rodziną

zostanie odprawiona uroczysta msza św. w czwartek, dnia 
14. lutego b. r.f o godz. 9-tej w nowym kościele parafialnym 
św. Trójcy na Dębcu.

O czym zawiadamia krewnych i znajomych

żona z córkami
3W9

Dm, M httetfo W* r. mW w Bo«n po krótkich 
Jgochaey ojciec, br.t, ibś.dck - i

M4 te.

Kazimierz Łada-Zabłoćki
przetywwy fot M.

Pogrzeb edbędaae ńę w
w GoUńot*.

I

Gniezno, W. Oeeple# 7.

Środę, fali K kstego hr.

noutlca pogrądoa* 
rodzfata

4604

+

+ Mąka, tssia makaran
Młyn Strzelecki

Marcinkowskiego 16.
2728

W pierwszą boł-esną rocznicę śmierci śp.
z Urbanków

Antoniny Ciudzinskiej
odbędzie się w środę, 13 lutego, o godte. 9-tej ranę 
w Kolegiacie w Czarnkowiemssea £w.
za spokój jej duszy, po czym nastąpi eksportaoja 
zwłok do grobowca rodzinnego w Czarnkowie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
4427 mąż i dzieci

W dniu 5 lutego 1946 r. zginą! tragiczną śmiercią w nnrtzełi 
wezbranej Noteci pod Drezdenkiem w czasie pełnienia Obowiązków 
służbowych śą>.

Zygmunt Budzyński
sądzi a Sądu Okręgowego

przeżywszy lał 45,
W Zmarłym tracimy wzorowego i sumiennego sędziego i kolegę, 

którego niespodziewana i nieubłagana śmierć wyrwała z naszego 
grona pozostawiając wśród pracowników sądowych i prokuratorskich 
niezatartą pamięć.

Cześć Jego pamięci!
Prezes Sądn Okresowego Proknrator Sadu Okręgowego 

w Gorzowie w Gorzowie
Związek Zawodowy

Pracowników Sądowych i Prokuratorskich R. P. 
Okręg w Gorsewie n/W.

2-84

Zm.irł tragraaą Śmiercią w stycanta mOj nafdrołwzy 
mąż, tatuś, nej kochany syn, brat i szwagier Sp.

Leon Górny
pcweżywwzy łat 35.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 13 lutego 1946 r. o 
godz. 10,1® r cmentarza Jeżyckiego.

W ciężkim smutku pogrążona
ioaa z córeczką i rodziną 

Poznań, Wawrzyniaka 4, m. 1. v 4430

Plomby ołowiane
i plombownlce

poniklowan©
dostarcza wytwórnia 
„OŁÓW"

ŁODŻ, Pi.c W.lnoiei 10. „ 
Zsdsjci. oferty

Zamiana

Hurtowniaw KrakOWIĆ

Za prsesłane nam życzenia i złożone 
gratulacje z okazji srebrnych godów skła­
damy wszystkim staropolskie

„Bóg stapiać"
Tcojilostwo Chojnaccy

4520 Poznań, M. Focha 41

Wolne posady

Chłopca cŁo posyłek pczyjmie 
zaraz fa Piłat i Ska, Rataj­
czaka 1®, Pasaż Apollo. 4359

Czeladnik rzeźnicki poszuku­
je pracy. Chełmońskiego 5, 
m. 10. 4153

Panienka uczciwa, do 2 let­
niej dziewczynki od zaraz. 
Fa Borowicz, Wielka 19. 4352

Gospodyni, samodzielna, szu­
ka posady. Oferty: ,,Gło« 
Wi elifco polski nr 4321.

Nauka
Sprzedam platformę ogumio­
ną. Dwa tory 1 mJ. 4349

Blacharza samodzielnego po­
szukują większe zakłady prze­
mysłowe. Oferty: „Glos Wiel­
kopolski" nr 4322.

Kursv pisania na maszynie 
metodą ślepą wszystkimi cal­
cami Piotr Pieprzycki Ma 
szyny biurowe, Poznań al 
Marcinkowskiego 26. Dla za 
miejscowych kursy listownie^

3113
Dziewczyna uczciwa do posłu­
gi pół dnia potrzebna. Zgł. 
Półwiejiska 10, m. 4. 4310

Uczennice młodsze na miaro­
we kamizelki mogą się zgło­
sić. Podgórna 4, m, 9. 4289

Szkoła tańców Adeli Szozur- 
kówny,« Jana Szczurka. Ale­
je Marcinkowskiego 2a, par­
ter. a- 3926

Stenografia, pisanie maszy­
ną. Matejki 38, m. 12. 4167

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE

poleca znana firma
JÓZEF ŁOWIŃSKI

43 W Poznań, W. Gar bary 45
. Liczne uznania za prace

MASZYNY DO PISANIA, DO LICZE­
NIA, POWIELACZE — poleca firma

ReMSB -
wł. W. CZAJKA i Ska 

Poznań, św. Marcin 5, I ptr.
Przeróbki maszyn do pisania na układ polski, czciom-1 

karni polskiej produkcja. — Ceny zuicao<ne.

, STCMPLt
.óy, poznań

Zamienię 4 poleje. śródmie­
ście, na 2 pokoje śródmieście. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4345.
2 pokoje i kuchnia w Bydgo­
szczy na Poznań, może być 
1 pokój i kuchnia. Oferty: 
„Głos Wielko po Łski” nr 4098.

Szuka lokalu
Stad, men poszukuje poko-ju 
umeblowanego lub\nie. Ofer- 
ty Głos Wlkp. nr 4100
Lokalu frontowego w śródmie 
ściti poszukuję możliwie z 
przyległym dużym pokojem na 
biuro. Koszty remontu zapła­
cę, Oferty: „Par" Poznań, Ra­
ta jcz aka 7, pod ,,2 159”. 4274
Poszukuję 2 pokoi kuchnią, 
Łazarz, zwrot remontu^ po­
średnictwo wynagrodzę. Skład 
Przyborów Szewskich, Śn’ 
deckich 1. 4485

(C-K^ OGŁOSZENIA DfSOSNf
Biuro Dz<a(u Ogłoszeń czynne w dni oowszedme od 8 tnei rano do 13 teł w soboty od 8 mel rano do 12-tej w Poznaniu 
orz» ul W vsp:ańskiego 10 I piętro - Tel 64 75 - Za term-nowł druk ogłoszeń Administracja me odpowiada

Hurt — Galanteria. Nowicka 
i Ska Poznań iw. Marcin 6 
1 ptr. 3645

Narzędzia kowalskie Z. Kmie- 
ciaski, Poznań, Marynarska 9
m. 5. 4031

Materiały meblowe poleca 
Poznańska Hurtownia Włó­
kiennicza, Sp, z o. o., Po­
znań, St. Rynek 61. 3899

Materace: Pertek-Wrześnre- 
wicz, Ratajczaka 7, I ptr., 
telefon 36-31, 4150

poszukuje gosposi z dobrym 
gotowaniem w pobliżu Pozna­
nia. Oferty: ,.Gło« Wielkopol­
ski” nr 4288,

Angielka. Oferty: „Glo-s Wiek 
kopolski” nr 4309.

Gronowa nauka do matury, 
ul. Ostroroga 24 , 4291

Szkoła tańców — stepowania 
bal etmistrza Szczur k a- Szczur - 
kowej. Przecznica 3, m. 8.

4034

Warsztat kowalsko- ślusarski 
potrzebuje od zaraz dwóch 
uczni. Mistrz kowalsko-ślusar- 
ski Cezary Igliński, Szembo- 
rowo, pow. Września. 2/75

Państwowe Zjednoczenie Prze­
mysłu Winiarsko - Octowego 
Centrala, Poznań, ul. Wierz­
bowa 5 poszukuje specjali­
stów do kontrolowania fa­
bryk, Reflektuje się tylko na 
siły fachowe. 2/69

Modelki i modela zatrudni od 
zaraz w godzinach przed lub 
popołudniowych Państw. In­
stytut Sztuk Plastycznych. 
Zgłoszenia w sekretariacie 
płac Wolności 3, IV ptr. w 
godzinach <>d 9-tej do 13-tej 
i 16,30 do 1'8-tej. 2/55

Korespondencyjne Kursy Księ­
gowości. Informacje" Prywat­
ne Kursy Handlowe Śmól- 
skiego, Poznań, Wawrzyniaka 
33. 3853

Sprzedaże

Krawaty i szale „Rokoko” 
sprzedaj® hurtem. Wytwórnia 
Krawatów „Rokoko”, Poz­
nań, Ogrodowa 4, tel. 23-32.

1079
Maszyny biurowe Pieprzyckn, 
Poznań. Marcinkowskiego 26. 
ku ono — sprzedaż — napra­
wa 3122

Meble różne okazyjne — Ma­
gazyn mebli Stefan Janiak, 
Rybak: 6 3119

Poszukuje się nauczycielki 
względnie absolwentki gimna­
zjum krawieckiego z umiejęt­
nością nauczania szycia,- kro­
ju i modelowania. Zgłoszenia 
wraz z odpisem świadectw 
oraz podaniem warunków 
skierować: Biała Krakowska, 
ul. Paderewskiego 3, m. 5, 
Zofia Paulo de Si!va, 4325

Filatelistom cenniki wysyła 
Witkowski, Poznań, św. Mar­
cia 18. 3638

Maszyny do pisania, liczenia, 
przerabiamy na polskie nowy­
mi fabrycznymi . czcionkami. 
W. Chrzanowski, plac Wol­
ności 2. 3232

Szuka posady

Technićzka dentystyczna przyj 
mie posadę do pomocy. Of.: 
„Głos Wielkopolski” nr 4206.

Były mistrz spawalniczy prze­
mysłu lotniczego, specjalista 
na białe metale, poszukuje 
posady. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski” nr 2/67. .

Wózki dziecięce: autka, głę­
bokie. spacerowe. Łóżka, łó. 
żeczka dziecięce metalowe du­
żym wyborze poleca firma — 
„Sprzęt Domowy” właśc Bra 
cia Dolscy, Poznań. Sew. 
Mielżyńskiego 16. 3427

Wirówki (centryfugi) nowe i 
używane okazyjnie sprzedam. 
Jezierski, Dopiewo. pow, Po- 

iń 4196

Bielskie materiały, wełenki, 
jedwabie, podszewki w dużym 
wyborze Kwinikiewic®, Pół- 
wieijska 36. 4367

Wózek dla bliźniąt sprzedam. 
Sienkiewicza 6 m. 1. 4280

Willę 8-pokojową, dużym o- 
grodem ulicy Grunwaldzkiej, 
sprzedam. Cena 8.500,—. So­
wiński, Poznań, Zygm. Augu­
sta 10, tel. 36-75 . 4257

Hurtownia Włóki enoiczo-Ga­
lanteryjna, Bolesław Brzeziń­
ski, Łódź, Piłsudskiego 76, po­
leca: pończochy, bieliznę mę­
ską, damską, dziecinną, chust­
ki, nici, wstążki oraz wszelką 
galanterię. 2-65

poszukuje zastępstwa
składu konsygnacyjnego

Zakupimy towar na własny rachunek. 
Dysponujemy dwoma lokalami w centrum 

Krakowa i aparatem akwizycyjnym.

Zgłoszenia: Biuro Ogłoszeń „Par“ Kraków, 
Rynek Główny 46 dla „204“ 4368

Okrętkową maszynę kupię. 
Ogrodowa 4, m. 8 . 3949

Szafę trzyczęściową kupię, 
Prądzyńskiego 13, m. 8. 4341

Skrzynie większe i mniejsze 
używane lusb nowe, do pitko 
wania kupuje stale T, Krzyża­
nowski, Hurtownia Żelaza. 
Poznań, ul, Szewiska 16. 4290

Zguby
Zaginiona karta rejestracyj­
na R. K. U. Kalisz, na nazwi­
sko Paweł Htibnetr, unieważ­
niam. 4331
Unieważniam skradzione do­
kumenty osobiste, zameldowa­
nie milicyjne i zaświadczenie 
wojskowe wydane * przez R. 
K. U. Poznań, na nazwisko 
Zdzisław Bączyik, unieważ­
niam 4323

Niewidomy wróży. Przemy­
słowa 37, m. 6. 3413

Zakopane, komfortowy, tani, 
neosjonat ..Gladiola” uteca 
Chramcówki. Bezpłatnie: dan­
cing, tańce dla początkują­
cych nauka jazdy na nartach

2/30
Do 3 ton zabiorę regularnie 
co tydzień na trasie Poznań 
— Bydgoszcz — Toruń — 
Warszawa — Łódź. Oferty 
Glos Wielkopolski nr 3958

Tłumacz przysięgły: angiel­
skiego, czeskiego, rosyjskiego 
tel. 22-52. 4130

Opony, dętka, kalosze -naj­
szybciej naprawia „Wulkani­
zacja", rynek łazarski — 
Kącik 3._____________ 3679

Centrokomis: ubranie sporto­
we, smoking, płaszcze dam­
skie, lis srebrny, okazyjnie. 
Marcinkowskiego 19. 4365

Obuwie męskie, mocne, po­
dwójna zelówka sprzedam. 
Górna Wilda 69, m. 7. 4350

Traktor Hanomag sprzedam. . 
Roosevelta 3, m. 1, 4347 j

Radio, prąd zmienny, futro 
karakuły, ubranie sprzedam, 
św. Marcin 13, m, 4. * 4333

Kamienica IV, wypalona. Je­
życe, 650.000, kamienica 6 
składów, centrum, 2.000.000 
zgłoszenia św. Marcin 13, m. 
4, 4332

Wózek koszykowy w dobrym 
stanie, tanio .sprzedam. Ko- 
lejknya 43, m. 21. 4329

Hurtownia galanteryjne -włó­
kiennicza. W. Kubicka i Ska, 
Poznań. Roosevelta 10, m. 2, 
dawn. Jasna. 4327

Bilard, m ark i , R eko rd ”, ma 
jło. używany. Adres wskaże 
| „Głos Wielkopolski" nr 4324

Magiel sprzedani. Wielkie
Garbary 29-, skład spożywczy.

43O5

Zabawki: łamigłówki, liczy, 
dełka, budownictwa, parawa- 
niki, bajki, szachy, gry, ko­
lejki, samochodziki, wycinan­
ki, poleca: Wytwórnia ,,Bo­
bo” Katowice, Opolska 18, 
Wysyłka za zaliczką. 2/72

Sprzedam tokarkę 1 m, Stan­
dard, motocykl do jazdy. 
Marsz, Focha 157, w podwó­
rzu. 4226

Ubranie popielate, z dobre­
go materiału, wysoką, tęgą 
figurę, 10.000. Chełmońskiego 
5, m. 1C. 4152

Psa rasowego sprzedam, Sie­
miradzkiego 2, m. 8. 4303

Lokal handlowy sprzedam na 
przemysł. Ogrodowa 4. 4301

Wyroby stalowe: noże, noży­
czki, nakrycia, scyzoryki, 
brzytwy, żyletki, loczkówki, 
klamry, w«ówki do włosów. 
Wyroby aluminiowe poleca 
, Sprzęt Domowy” Bracia Dol­
scy, Sew. Mielżyńskiego 16.

4299

Łodzie wszelkich typów, spor­
towe i użytkowe projektuje i 
dostarczam plany J. Bąkow- 
ski, Póznań, Daszyńskiego 34, 
m. 5, albo Mosina, Taczano­
wskich 10. 4296

Uwaga — przybory szewskie 
najtaniej Poznań, Śniadeckich 
1, róg Focha. Wysyłki na 
prowincję za zaliczeniem. 4486

Kupna

Żagle lub płótno żaglowe ku­
pię. Kaczmarek, Ogrodowa 4, 
m. 8. telefon 23-32. 2835

Maszyny do pisania, liczenia, 
oowielacze artykuły biurowe 
kupujemy Kochanowicz Ska, 
pląjc Wolności 13 (obok 3 Ma­
ja), 3244

Kauczuk naturalny kupuje 
stale, płaci najwyższe ceny

Hatech” św Marcina 65. • 
3794

Węże parciane, gumowe ku­
puje stale ..Hatech” św. 
Marcin' 65 . 3789

Radioaparaty, lampy radiowe 
przyrządy pomiarowe, części 
radiowe kupuje Dom Radio­
wy, św. Marcin 45 a. 3985

Woski, tłuszcze, glicerynę, 
chemikalia i inne surowce 
kupuje ,,Farmachemia” Li­
belta 1-1, 3800

Kupuje — sprzeda je ubrania, 
płaszcze, kostiumy, suknie, 
bieliznę, lisy. Poznańska 24. 
sklep 3. 4023

Opony i dętki 900X20 kupi 
Centrala mąki, M Focha 31. 
Tel. 77-06, 4075

Worki mączne kupuje Cen­
trala mąki, M- Focha 31. Tel. 
77-06 , 4076
Kupie parcelę w Poznaniu. 
Oferty .,Par" Ratajczaka 7 
pod ,,2130”. 4140

Srebrne wyroby, złote, obra­
zy, porcelanę, kryształy kupu­
je, przyjmuje komie ..Lamus”, 
Sieroca 5/6. 4267

Kupię rewolwerówkę. Zgło. 
s-zeni-a Gottschalk/ Spokojna 
12 m 6. 4124.
Materiały i przybory do pa 
ra-sołi kupuje Pracownia pa­
rasoli Br. LedworuskA, Sza­
motuły, Rynek 33. 4004

Kupię nożyce do cięcia tek­
tury oraz maszynę płaską d*o 
szycia kartonów. Oferty Głoś 
Wielkopolski nr 4330

Tokarnię kupimy. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 4306

Kupuje konie stale na rzeź, 
Płacę najwyższe ceny. Samo­
chód transportowy do dyspo­
zycji, Rzeźnictwo końskie, Ig, 
Nowak, Poznań, Górna Wilda 
26 ~ tel. 21-10 i 21-11. 4174

Bielskie materiały, podszewki 
zakup — sprzedaż. Trojanów 
ski. św. Marcin 18. 4364

Garnitury frakowe modne, la­
kierki i surdut (anglez) kupi 
Teatr Polski w Poznaniu. 4246

Fuzję bezikurkową, możliwie 
kał. 20 i naboje kupię. D: 
Rafiński, Słowackiego 38. 3438

Obrabiarki do metalu i drze, 
wa kupuje' stale ,,Hatech” 
św. Marcina 65, 3793
Płachty nieprzemakalne no­
we i używane kupuje Poznań 
ska Fabryka Worków, Prze 
myślowa 33. tel. 18-45. 3099

Kanapę czerwoną, pluszową, 
w dobrym stanie kupię. Of.: 
„Głos Wielkopolski" nr 4293,

Wóz do no zwózki cWeba, sie 
erkamię i śrutownifle kupimy. 
K. U. P. — Różana 19. 4336

Siano, owies, słomę oraz be­
czki do śledzi kupujemy. K, 
U. P. — Różana 19. 4335

Zgubiony dowód tożsamości 
konia nr 2850/38 na nazwisko 
Hieronim Starosta, unieważ­
niam. 4314
Unieważniam świadectwo de­
mo b i lizać yjne, wydane przez 
sowiecki szpital nr 5421 w Es- 
sentuki, Kankatc, na nazwi­
sko lejt Kazimierz Natmio- 
wicz. 2/80

Panowie Muzycy potrzebni do 
t e a tru o b j a z dow ego. W aron- 
ki do 15.000 zł miesięcznie. 
Zgłaszać się Hotel ,.Continen­
tal”, pokój 208 godz. od 15 
do 17 popoł. 4372

„Radiofal” naprawa radiood­
biorników Poznań, Patr. Jac­
kowskiego 52. ^39

Kołdry nowe szyje, stare prze­
rabia Grobla la, m. 4. 4366

Unieważniam skradzione w 
Poznaniu dokumenty osobiste 
oraz zaświadczenie demobili- 
zacyjne nr 40/45, wystawione 
przez R. K. U, Jarosław, na 
nazwisko Tadeusz Krzyżews- 
kii, zam. w Jarosławiu. Weis­
sa 3. 2/66
Unieważniam skradzione do­
kumenty: kartę rejestracyjną, 
Ken.nkartę, zaświadczenie pra­
cy na nazwisko Kazimierz 
Stolipiak, Poznań, ul. Saper­
ska 13, oraz kartę rejestra­
cyjną na nazwisko Hanka 
Stólpiak.

Foszuklwaisia
Markt Pangau. Kto z byłych 
jeńców obozu XVIIIC Markt 
Pangau Tyrol mógłby udzielić 
wiadomości o losie Aleksan­
dra Taczanowskiego ur. 18, 
1. 27. U-salmie prosi o wiado­
mość matka Alina Taczanow- 
ska, Poznań, Focha 41, ko­
mis. 3708

Poszukuję szwagra Alojzego 
Szylka z wileńskiego Wiado­
mość prosi Józef Skuraoz, 
wieś Trocianów, pow, Zgorze- 
lice (Dolny Śląsk). 4279

Dzikowski Tadeusz poszukuje 
rodziny ź Wilna. Zgłoszenia 
,,Par”, Toruń, Mostowa 38.

4370
Sadlewski Marian poszukuje 
rodziny ze Lwowa, Zgłoszenia 
,,Par” Toruń. Mostowa 38,

4369

Masażystkę do masażu ogól­
nego 2 razy w tygodniu po­
szukuję na dobrych warun­
kach. Oferty pisemne do 
„Par” Poznań, Ratajczaka 7, 
pod 2.182. 4361

Zapowiedzi

Regały składowe d-obrym sta­
nie, tanio sprzedam. Oferty: 
„Głos Wielko polski” nr 4371.

Tartaki — składy drzewa ko­
rzystnie, 2 wozy transporto­
we, wytrzymałość 7500 kg. 
Adres wskaże ..Głos Wielko­
polski” nr 4337,

Zarząd Miejski stół. m. Po­
znania zamierza sprzedać za 
gotówkę jednego konia — 
klacz bułaną, którą można o- 
bejrzeć w Zakładach Oczy­
szczania Miasta, przy Wałach 
Leszczyńskiego 25a. Oferty 
należy składać w Referacie 
Gospodarczym, pokój 20$, przy 
ui. Matejki 4$/49. 2/'68

Kupię lub wydzierżawię par­
celę częściowo zabudowaną 
lub niezabudowaną w Pozna­
niu lub pobliżu, ^głoszenia: 
Gottschalk, Spokojna 12 m. 6.

4422
Kupię blachę dur aluminiową 
0 2—1,0 man i 2,5—6,0 mm, 
może być w kawałkach oraz 
drut durahtmińiowy 3—6 mm. 
Zgłoszeni. . Gottschalk, Spo­
kojna 12 m. 6. 4)23

Kuplę gładkie urządzenie skła 
dowe. Oferty: ,,Głos Wielko 
p-olski” nr 4328,

Korki kupuje — przerabia f-a
K, Jeneralczyk,' Fozn-ań. Ma­
tejki 53, tel. 62-66. 4304

Kto może jakichkolwiek udzie­
lić wiadomości o ppor. by­
łej A. L., Januszu Margow- 
sklm, tar. w czerwcu 1928, wi­
dziany ostatnio w grudniu, 
w Poznaniu. O wiadomość 
proszą dawni lubelscy towa­
rzysze do , Głosu Wielkopol­
skiego” pod nr 4358.

Pierze darte, puch, wełnę cze 
saną, inlety jedwabne ada 
masaki kołdrowe kupuje ,,Em- 
kap” M. Mielcarek, Poznań, 
Wrocławska 30, Wytwórnia 
Kołder i Czyszczalnia pierza

3959

R4zne

Wszelkie naprawy oraz po­
lerowanie mebli. Of.: „Głos 
Wielkopolski” nr 4307.

Urząd Stanu Cywilnego na 
wójfro siwo Nowy—Zb ąaizyń, 
Nr spisu zapow. 4, Zapowie­
dzi, 1. Szatkowski Wincenty, 
kawaler, zam; w Kosieczyme, 
gm. Zbąszynek, syn Jana i 
Marianny, z d. Graczyk; 2. 
Barszczewska Maria, panna, 
zam. w Kosieczynie, gm. Zbą­
szynek, córka Ludwika i Ma­
rii Sawickiej4 chcą zawrzeć 
związek małżeńska. Ogłosze­
nie zapowiedzi winno nastą­
pić w Zbąszynku, Kosieczy- 
nię i /Głosie Wielkopoliskśoi8 
Nowy—Zbąszyń, dnia 7 lute­
go 1945. Urzędnik Stanu Cy­
wilnego w zastępstwie Jan 
Gotny. 4348

Zapowiedzi nr 7/46. Podaje 
się do ogólnej wiadomości, 
że 1 p. nieżonaty furman 
Korytowski Czesław, wr. 23. 
6. 191*1 w Mosinie pow.
Śrem, poprzednio zam. w Bi- 
schofftauitz (Sudety), zam. 
w Suchymłesie, pow. poznań­
ski, syn rolnika Wojciech* 
Korytow'skiego i tegoż mał­
żonki Franciszki Korytowskiej 
z domu Szymańska, zam. w 
Suchymlesie, pow. poznańska; 
2. p. niezamężna robotnica 
Kot Aleksandra, urodiz. 28. 6. 
1923 r., poprzednio zam. w 
Bischofftąnitiz (Sudety), Niem­
cy, j:am. w Suchymlesie, pow. 
poznański, córka rodnika Ta- 
rasa- i tegoż małżonki Jóaefy 
Kot z domu Syozuk, zam. w 
Łukowce, pow. Kowel chcą 
zawrzeć związek małżeński. 
Obwi eszcz eni e zap owa edizi na- 
stąpić winno w Gromadzie 
Suchylas, Zarządzie Gminy 
Piątkowo w Suchymlesie i o- 
głoszone w „Głosie Wielko- 

/ polskim" w Pozna.niu. Suchy- 
las, dnia 8 lutego 1946 r. U- 
rzędnik stanu cywilnego (pod­
pis nieczytelny), 4326
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